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Największy znawca przeszłość 
polskiej, profesor Aleksander Brick 
mb j l ner, tak pisze tw „Bibliotece War 
bejmująca kilka tysięcy artykułów z | szawskiej") o Encyklopedyi Glogera 
ilusiracyami i nutami, w zakresie | „Równie pożytecznego, ciekawego 
polskich i litewskich dziejów kultu-|i pouczającego wydawnictwa nie 
ry, praw, obyczaju narodowego, sztuk | sposób pomyśleć! Znajdzie w niem 
i nauk, uzbrojeń i ubiorów, zabaw | czytelnik skarbiec rzeczy własnych, 
i gier, muzyki i pieśni, numizmatyki jo których się często słyszy, a mało 
i etnografii zycia publicznego, rycer- | wie. Í nabierają te szczegóły nowe- 
skiego, rolniczego, kościelnego i ło- | go barwnego życia i wskrzesza się 
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Cena księgarska rb. 15. 1237 


Dia prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”, 


zamawiających dzieło w Administracyl pisma, cena zniżona do rb. 12. 
Na przesyłkę pocztowę dołączyć należy rb. 1. 


i literackie. 


kiem dotychczasowym i z programem politycznym niezmienionym. 


„Dziennik Kijowski* w drodze dalszego doskonalenia się wprowadza w rvku 1912 szereg ulepszeń 


w dw,óch przedewszystkiem działach: informacyjnym i literackim. 


W dziale informacyjnym czytelnicy 
wiasnych Agencyi telegraficznych 
kszych miastach w kraju i zagrani 

O życiu prowincyi dostarczać będzie wiadomościczytel: 


własnych ze wszystkich okolic naszego kraju. 
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„Dziennik Kijowski“ zapewnił sobie 
u szych literackich i naukowych. 


Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiegoć będzie przysługiwało w roku 1912 


po cenach zniżonych następujących wydawnictw: 


„Dzieje Porozbiorowe Litwy i Rusi“ — HENRYKA MOŚCICXIEGO; 


NECZNEGO; „Rok Polski” i 


„Dziennika Kijowskiego“ będą obsługiwani przez szereg 
„Dziennika“, mieszczących się we wszystkich wię- 
cą; jako też przez Petersburską Agencyę Telegraficzną. 
ikom „Dziannika” szereg Koregpondeatów 
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Popularne Pismu Tygodniewe — Narodowe I Katolickie. 
Wychodzi z trzema popularnymi dodatkami: 
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Numery próbne Czyli akazowe tygodnika plud Boży” wysyla się na 
żądanie darmo. lesne podkrkicm od kapłana parafianinowi i ed 
chlebodawcy pracującemu, czy to na gwiazdkę, czy w dniu imienin — 
jest „Lud Boży”. W kazdym polskim domu na Rusi mzmy kwgos, 
tto x pożyfii-m dia niebie i swegu stoczenia może i powinien asya 
y aa „shud Boży“. 3 
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„LA VIE. 


Tygodnik społeczny, artystyczny i literacki 


pod kierownictwem 


Marius-fry Leblond. 


Ukazał się w d. 24 lutego 


Wychodzi w Paryżu. I-szy numer 
n. st. bież. roku. 
‘aJJ jest pismem przyjaciół Francyi i francuzów, któr: y 
„la WIG się interesują rozwojem literatury, sztuki i myśli ludz- 
kiej w świecie całym. 

L +.) ma za zadanie zaznajamiać swych czytelników ze 
T d VIG wszystkiem, co jest siłą i postępem w życiu krajów i 
narodów. 

L ia”) pomieszcza artykuły pióra najwybitniejszych pul ii 
Jj d VIG cystów i utwory literackie oryginalne, portrety os'- 
bistości, na których zwrócona jest uwaga świata, sprawozdania z 
ruchu artystycznego i literacikego, najnowsze wiadomości ze wszy- 
stkich dziedzin życia ludzkiego. 

Każdy numer „La vie“ liczy 32 strony druku, zawiera także ilu- 

strącye poza tekstem. 
Roczna prenumerata „La vie wynosi 25 fr. (10 rubli). ł 
Prenumeratę „La vie" przyjmuje w Paryżu Redakcya „La vic* 
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Z nieprakltykowaną szybkością pizeszedł 
projekt oderwania Chełmszczyzny od Królestwa 
przez drugi crap swej wędrówki, zbliżającej go 
do praktycznego urzeczywistnienia. W ciągu 
trzech posiedzeń zdołała Rada Państwa  zała- 
twić się ze sprawą chełmską, z materyałem, 
na którym wniosek oderwania został oparty, 
ze względami zasadniczymi. Pośpiech ten unte- 
możliwiał zwolennikom projektu skoordynowa- 
nie swych przemówień i argumentacyi. A więc 
dla p. Deytrycha cały projekt sprowadzał się 
do skromnego zskresu zmiany granic admini- 
stracyjnych, podczas gdy poseł Andrejewskij 
podnosił go do godności „sztandaru, przyjęte- 
go przez Rosę po 17 października 1905, a 
prof. Pichno poszedl dalej i dopatrzył się w 
nim „rozstrzygnięcia stąrego tysiącleiniego spo- 
ru polsko-rosyjskiego". 

Zasadnicza różnica poglądów nie wpłynę- 
ła na lcsy projektu, nie przedłużyła nawet dy- 
skusyi, nie zmusiła do głębszego zastanowienia 
nad względami natury państwowej i moralrej, 
do szczegółowego rozpatrzenia cyfrowych i fak- 
tycznych danych. Próżno ostrzegał przed 
przyjęciem prawa znakomity prawnik rosyjski 
Tagancew. Bez echa przebrzmiały jego ostrze- 
żenia przed pobudkami, jakiemi kierowali się 
wnioskodawcy, przed sprzecznością, jaką zdra- 
dza projekt w zestawieniu z aktami tolerancyj- 
nymi z r. 1905. Bez skutku pozostały nawo- 
ływania posłów Zinowiewa i Ołsutjewa, prote- 
stujących przeciwko namiętaemu pośpiechowi 
w pracy prawodawczej, przeciwko zaognieniu 
waśni narcdowościowej. 


Z niewiększym sukcesem przemawiali po- 
słowie polscy. Na wszystkie zastrzeżenia i 
ostrzeżenia, na wszystkie wątpliwości co do 
prawdziwości materyału faktycznego, zawarte 
w mowach Meysztowicza, Szebeki, Chrzanow- 
skiego i Olizara odpowiedział gołosłownem za- 
przeczeniem minister spraw wewnętrznych. 

Pan minister mierzy również sprawę 
chełmską miarą bardzo skromną. Tylko „pol- 
ski szowinizm* nadał zdaniem p. Makarowa 
namiętne zabarwienie całej sprawie. A w ślad 
za tem usłyszeliśmy z ust ministra obiecujące 
wyznanie, że prawo obecne „jest tylko począt- 
kiem tych zarządzeń, jakie projektuje rząd w 
celu zespolenia Chełmszczyzny z kulturą rosyj- 
ską“. 

Metody tego „zespolenia" są dobrze zna- 
ne nietylko Chełmszczyźnie. To też po prze- 
mówieniu Makarowa szereg posłów-rosyan za- 
brał głos, ostrzegając Radę Państwa przed 
propagandą religijną „przy pomocy nahajów*, 
przel zamachem na akt tolerancyjny kwietnio- 
wy z r. 1905. 

Lecz i tu, jak w Dumie, nie argumenty 
i daue statystyczne decydowały o losach Chełm- 
szczyzny. Na polemikę nie było czasu, nie 
odczuwano potrzeby odparcia nawet tych ar- 
gumentów, jakimi konserwatyści 
rosyjscy. 

I trzeba przyznać, 


operowali 


że większość Rady 


Państwa kierowała się w tym wypadku zdro- 


wym, praktycznym instynktem. odpowiadał 
on jejj że w takich sprawach delikatnych im 
mniej OZ unr i rajo "Ay! lamrm, tom wig- 
cej unika się megyskretaego wyswietlania, nie- 
bezpiecznego analizowania i sprawdzania. Trze- 
ba się spieszyć póki się ma możność „rozwijać 
sztandar rosyjski*, „rozstrzygać spór tysiąc- 
letni“, a czy to się stanie na podstawie dąnych 
istotnych, czy z premedytacyą falszowanych, 
zgodnie z wymaganiami w 
krajach cywilizowanych poszanowania praw 
narodowych, czy też „dla skuteczniejszego ze: 
spolenia z kulturą rosyjską* —czy to nie wszyst 
ko jedno? Chodzi o skutek, nie o podstawy 
teoretyczne, argumenty bistoryczne. 

Doświadczenie większości Dumy Państwo- 
wej już wykazało jak dalece unikać należy tc- 
go gruntu niepewnego, jak jedyną ucieczką w 
tym wypadku staje się ostatecznie zakneblowa- 
nie ust przeciwnikom. 

A już nadewszystko unikać należy ogól- 
mikowych orzeczeń, tak ślizkich i niepewnych 
w tym wypadku. Korzystając z doświadczenia 
izby niższej, konsekwentnie unikała Rada Pań- 
stwa tego gruntu niepewnego i gdyby nie 
przemówienie p. ministra spraw wewnętrznych, 
cała sprawa poprostu zakończyłaby się głoso- 
waniem. 

Lecz p. Makarow, idąc w ślady swego 
poprzednika, nie mógł powstrzymać się od 
szerszych orzeczeń, zestawień i porównań. Do- 
wiedzieliśmy się więc, że w sprawie chełmskiej 
nie chodzi bynajmniej o wywyższenie jednych 
kosziem cierpień, zadawanych drugim. — Broń 
Boże! „Średniowiecze minęło i nie powróci, je- 
śli zaś ktokolwiek twierdzi, że rząd chce po- 
wrotu Średnich wieków, nieprawdę mówi". 


praktykowanego 


Średniowiecze, od którego tak odgradza 
swą działalność rosyjski minister spraw we 
wnętrznych nie znało zapewne tego poszano- 
wania praw jednostki, którego pojęcie stanowi 
dopiero zdobycz czasów najnowszych. Lecz 
ludzie średniowiecza posiadali owo poszanows- 
nie ustalonego porządku, głęboką religijność, 
która przenikała wszystkie sprawy i nakazywa- 
ła pamiętać zawsze o prostej, lecz tak często— 
nie tylko w średnich wiekach gwałconej zasa 
dzie: „nie czyń bliźniemu, co tobie nie miło!* 

Jeśli zaś chodzi o poszanowanie praw 
jednostki w czasach najnowszych, to i pod tym 
względem nie trzeba byłoby sięgać daleko, aby 
stwierdzić, że mrok średniowiecza trwa, tryum- 
fuje i znajduje swe urzeczywistnienie w dal- 
szym ciągu dziejów współczesnych... 

Tylko że tryumf teu inaczej odbija na 
tle współczesnych pojęć. To, co za czasów 
Alcuina było zjawiskiem powszechnem, normal- 
nem,—-dziś jest przeżytkiem, stoi w Ssprzeczno- 
ści z przyjętymi poglądami na prawo i spra- 
wiedliwość. | 

Z tej sprzeczności wypływają konsekwen- 
cye nietylko natury teoretycznej. Polityk w 
przyszłość patrzący, pragnący budować trwale, 
dojrzy z łatwością, że system oparty na zasa- 
dach sprzecznych z duchem czasu ostać się nie 
może, że nie dopną celu zarządzenia, gwałcące 
powszechne pojęcia o prawie, że muszą spro- 
wadzić skutki wręcz od zamierzonych odmienne. 

W dniu przyjęcia prawa chełmskiego tem 
większego znaczenia nabiera dia nas ta wielka 
prawda historyczaa, że los zarządzeń politycz- 


nych zalcży całkowicie od tych, kogo najbliżej 
dotyczy, od przekonania o słuszności stesowa- 
nych do nich norm, od poczucia swej własnej 
słuszności, 
się zdobędą w obronie praw swego sumienia 
i swych praw narodowych. 

Tu leży istotne rozwiązanie losów Ch: lu:- 
szczyzny, niezależne od tego, jakiemi drogami 
kroczyć będzię, gdzie się zatrzymą ową kam 
pania, której dalszy ciąg zapowiedział p. inini 
ster Spraw wcwnętrznych, tak wymownie i 
skułecznie skłaniając Radę Państwa do przyję- 
cia pierwszego jej ogniwa: projektu oderwa 
nia Chełmszczyzny od Królestwa. 


cd energii i wytrwałości, na jaką 


Idem 
SNETI YOBZASPOYZNA 


Chybiony pomysl. 


Nacyonaliści petersburscy wydali odezwę, 
w której odwołują się do opinii Europy w sprawie 
rzekomych „krzywd rosyjskich" w Galicyi. Na ma 
nifest ten odpowiada między ianymi „N. fr. Presse“ 
artykułem, który brzmi w głównych ustępach: 

Przez jedną noc świat polityczny otrzymał zu- 
pełnie nową (funkelnagelneue) kwestyę Członkowie 
petersburskiej akademii umiejętności, posłowie D 1. 
my, jeden archirej, kilku generałów i literatów, 
kilku hrabiów i książąt, wydało odezwę do Enro- 
py. Zawiadamia ona opinię publiczną naszej czę- 
ść! świata, że rusini w Austryi ulegają najokro 
pniejszym prześladowaniom. Nietylko w Galicji, 
ale i na Bukowinie, która jest ojczyzną posła Wzs- 
silki. Odezwa jest bardzo skromna. Oznajmia ona, 
że podpisani, których liczha przenosi tysiąc, rie 
mają zamiaru mieszać się w sprawy wewnętrzne 
państwa austryackiego, albo zgoła żądać od Ausiryi 
oddania Rosyi Galicyi wschodniej. Ze wzruszającą 
dobrocią zaznacza odezwa, iż rusini czas jeszcze 
jakiś w Austryi pozostać mogą, oczywiście pod o- 
piekuńczymi skrzydłami Rosyi. Obecnie pragną 
podpisani li tylko cedwołać się do sumienia ludów 
europejskich i pozyskać ich sympatyę dla uciśaio- 
nych. Chwilowo wystarczy, że przez tego rodzeju 
odezwy przewraca się w głowie młodym ludziom, 
którzy nie mają jeszcze odpowiedniego doświad 
czenia. 

W dalszym ciągu ironizuje „N, fr. Presse“, 
zestawiając stosunki w Rosyi z ausiryackimi: 

Wartoby się zastanowić, jakiby los spotka! 
posła Wassilkę, gdyby nie w austryackim parla 
mencie, ale w rosyjskiej Dumie przewodniczyć 
miał obstrukcyi, mającej za zadanie uoiermożliwie- 
nie lub odwleczenie ustawy wojskowej. Gdyby ro- 
syjska polityka, która bynajmniej zreszlą narodowi 
ukraińskiemu nie zaściela łoża różami, zmusiła go 
zostać przywódcą obstrukcyi w Dumie? 

A cóż się stało z posłem Wassilką i jego po- 
litycznymi przyjaciółmi w Wiedniu, gdy podczas 
obrad nad ustawą wojskową zgrzeszyłi niemal 
przeciw monarchii” Ministrowie biegali za nimi, 
lub, by powiedzieć grzeczniej, starali się o ich 
względy, Izba była tak dobroduszna, że pozwoliła 
im mówić tak długo, jak im się podobało. Nigdzie 
nie okazała się najmniejsza nawet chęć zastosowa- 
nia siły, a rząd obiecał rusinom utworzenie uni- 
wersytetu, który dla każdego narodu Stanowi je 
den z głównych punktów jego rozwoju. Gdy zaś 
ciągle jeszcze byli niezagowoleni i grozili powro- 
tem do obstrukcyi, oznajmiono im o orędziu ce- 
sarskiem, które przyjęli, jako szczególne wyró- 
żnienie. „; 

Ku końcowi pisze „N. fr. Presse": 

Obecnie odezwa odwołuje się do opinii cu- 
ropejskiej, ponieważ w niektórych szkołech ru 
sińskich usunięto podobizny Gogola, Puszkina, Toł 
stoja, oraz karty geegraficznej Rosyi. Podobnego 
rodzaju rzeczy omawiane są na catych szpaltach. 
Być może, że policya popełniła jakie głupstwo, co, 
zwłaszcza w sprawach prasowych, nie jest galicyj- 
ską specyalnością 

Odezwa apeluje do sumienia europejskiego z 
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powodu konfiskaty Tołstoja w rusńskich zakładach 
szkolnych.. (Obiuda ta jest wprost wsttętna, ponie 
waż podpisani na odezwie wiedzą dobrze, iż nie 
które z najwybitniejszych dzieł tego autora zabro 
nione są w Rosyi. Odezwa do Europy w obronie 
rusinów, datowana z Peiersburga, podpisara nadto 
przez ludzi, którzy polaków w Rosyi usiłują deptać 
nogami, wywiera wrażenie wstrząsające. Ale wstrzą* 
sa nie gniewcm, lecz - śmiechem. 


Sist z Wiednia. 


(Konieć sesyi. — Porażka Koła Polskiego. — Bez re- 
zultatu. — Niebezpieczna Sytuacya), 


Wiedeń, d. 26 czerwca. 


W czwartek będzie ustawa wojskowa w 
parlamencie wiedeńskim większością trzech 
czwartych głosów uchwalona. W kilka dni pó- 
źpiej pojawi się w urzędowym dzienniku san 
kcya monarsza dla ustawy wojskowej równo- 
cześnie w Wiedniu i Budapeszcie. Wielka spra- 
wa monarchii została załatwiona. Ministrom 
spadł ciężar z głowy, państwo ma zabezpieczo- 
ne środki obrony wojskowej, jest na długie la- 
tą przed wszełkiemi niespodziankami obronione. 
Polityka państwowa w Austryi i na Węgrzech 
tryumfuje, i tu i tam została parlamentarnie prze- 
prowadzona 
nur nicht wie? 

Na Węgrzech otwarty gwałt, zamach 
stanu przeciwko władzy sejmu węgierskiego, 
panowanie takiego gwaltownika, jakim się oka- 
zał Stefan Tisza, upadek sejmu węgierskiego, 


podeptanie praw poselskich, naruszenie konsty- 
która się z 


tucyi, rozmach władzy rządowej, 


nikim i z niczem nie potrzebuje dziś liczyć, 


gdyż wszystko wolno, jeżeli się ma za sobą si- 
parlament obradujący od miesiąca 


siły 


łę zbrojną; 
w otoczeniu wojska, trzydzieści tysięcy 
zbrojnej stoi załogą w Budapeszcie, 


jak w ja: 
kim nieprzyjacielskim obozie. 


W Wiedniu gabinet br. Stuergkha — 


gabinet ślepych i chorych, istne sanatoryum 
polityczne — otrzymał potrzebną większość dwu 


trzecich głosów w parlamencie bez gwałtu, ale 


nie bez podstępu. 
na została drogo. 


Obstrukcya rusinów okupio 
Osoba 


przeciwko opozycyi, za obronę rządowi, 
wbrew zasadniczym podstawom konstytucyi o- 


becćnie posługuje się osobą monarchy, narażając 


w ten sposób na szwank samą zasadę monar- 
chiczną, 
Koło Polskie poniosło klęskę. 


mi obalić, nie da się owinąć w bawełnę: Ko 
ło Polskie, najpotężniejszy niegdyś klub parla 
mentarny, 
„pchających* 
po temu przygotowania, 
dobre imię swe, dało się wyzyskać ministrów! 


Fleinoldowi, który z przedziwną chytrością na- 
wiary swych kolegów w radzie 


dużył dobrej 
korony i wmieszał osobę cesarza do walk par 


tyjnych, odczytując jednego dnia dwa orędzia 
cesarskie do rusinów, nie „do ukraińców*" i do 


polaków, i wywołał tym sposobem zwrot opiaii 
wśród rusinów, którzy tę cesarską odezwę roz: 
syłali po wsiach Galicyi wschodniej, tryumśdjąc 
i używając słów orędzia cesarskiego, jako środ 
ka agitacyjaego przeciwko polakom. 

Koło Polskie zapowiedziało ostrą opozy- 
cyę przeciwko gabinetowi, w szczególności prze- 
ciwko ministrowi spraw wewnętrznych bar. He. 
inoldowi, opozycyę, która po audyencyi preze- 
sa Koła d-ra Leo u cesarza zmieniła się na 
wiernopoddańczą uległość. 

Zmiana odbyła się przez noc i to przez 
najkrótszą noc czerwcową. Jednego dnia u- 
chwaliło Koło najostrzejszą opozycyę przeciw 
mivistrowi llciaoldowi, zażądało jego głowy — 
drugiegu dnia pod wpływem słów cesarza i na- 


Ale jakimi środkami? Aber frage 


cesarza wmieszana 
została w politykę i służyć musiała za tarczę 
który 


Nie da się 
to już dziś zaprzeczyć, ani żadnymi argumenta- 


prowadzone nieudolnie przez ludzi 
się do władzy bez żadnego 
naraziło na szwąok 
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pombień przyjacielskich ksęcia Tbuna z Pragi 
pogodzilo się z bar. Iłcinoldem i ogłosilo, 


że 
już ma zupełną satyslakcyę. 

Koło Polskie powraca do kraju pobite. 
Nie zaprzecza już temu dziś nawet przywódca 
bloku rządzącego w Kole, poseł  jasielsko-pil- 
zeński z miasteczek tego okręgu „rządowego“, 
prof. Wlaądysław Leopold Jaworski, jak świad- 
czy jego sprawozdanie na posiedzeniu prawicy 


narodowej w Krakowie, w ubiegłą niedzielę 
złożone. 

Przeprowadzając bilans strat i zysków z 
ostatniej kampanii parlamentarnej, twórca i 


przywódca bloku rządzącego w Kole stawia na- 
stępujący rachunek. C'śmy stracili? Straciliś- 
my to, że rusini zyskali bezwątpienia bardzo 
silny środek agitacyjay przeciwko nam. To się 
ujawnia już w ten sposób, że natychmiast po 
ogłoszeniu słów cesarskich kazali w dziesiątkach 
tysięcy słowa cesarza plakatować w każdej wsi. 
To się stało — to jest szkoda. Drugą pozycyę 
po stronie strat zapisać należy, że Koło uchwa- 
lilo, iż straciło zaufanie do bar. Ileinolda i ziy- 
wa z nim stosunki, a tymczasem bar. Ile'nold 
zostaje. Dlaczego został, dlaczego Koło zado- 
woliło się inną satysfakcyą—to są rzeczy, któ- 
re poseł Jaworski zamilcza. Sam fakt zaś po- 
służy przeciwnikom Koła do uzasadnienia za- 
rzutów, że Kało straciło swą siłę, swą powagę, 
że okazało „.ubość, że swej woli nie przepro- 
wadziło. Jako zysk uznaje poseł Jaworski je- 
dynie fakt, że rząd okazał w walce z Kołem 
swą slabość, gdyż się kryje za Koronę—a taki 
rząd jest zawsze słaby. A następnie wątpliwej 
wartości fakt, że przez cesarza uznana została 
zasada, iż w stosunkach polsko -ruskich bez zgo- 
dy polaków rusini niczego uzyskać od rządu 
nie mają. Pociesza się poseł Jaworski jedynie 
zadowoleniem wewnętrznem, że Koło jest stron: 
nictwem państwowem, że nie chciało utrudniać 
ani ustawy wojskowej, ani ugody czesko nie. 
mieckiej, na której państwu tak zależy. 

Taki bezstronny sąd przywódcy większo- 
ści blokowej w Kole Polskiem ma znaczenie 
dokumentu i jest autentycznem przyznaniem się 
do porażki na terenie parlamentarnym. Jeżeli 
do tego dodamy, że na polu polityki ckonomi- 
cznej Kcł» Polskie nie odniosło także żaduych 
sukcesów, że mie uzyskało ani budowy kana- 
łów, dla których tak wiele spraw ckonomicz- 
nych poświęciło, ani budowy nowych linii ko- 
lejowych, na które kraj od wielu lat już ocze- 
kuje zawsze z nadzieją. że przedłożenie kolejo- 
we wniesione zostanie późalejj wypada z żalem 
stwierdzić, że Koło Polskie całą tę dwumiesięcz- 
ną kampanię parlamentarną przegrało. 

Takie są rezultaty polityki państwowej, 
którą Koło Polskie od chwili, kicdy prezes Bi- 
liński proklamował zupełne oddanie się Koła 
państwu „wniknięcie w Austryę* bezustannie u- 
prawia ze szkodą dla najżywołtniejszych intere- 
sów kraju. 

Zastanawiano się wiele w kraju nad icm, 
kto ponosi winę w tem nieszczęśliwem położ:- 
niu, Ale wszelka na temat rekryminacyi roz: 
prawa wydaje się zupełnie płonna. Należy je: 
dynie stwierdzić smutny fakt obniżenia znacze- 
nia Koła polskiego, fakt klęski na polu polity- 
cznych rokowań, przy równoczesnem zupelnie 
płonnem prowadzeniu polityki ekonomicznej. 
Ani na j d:n pozytywny rezultat pracy na po- 
lu gospodarczem nie może się Koło polskie po- 
wolać. + 

Niewątpliwie położenie państwa jest.ciężkie, 
finanse są w złym stanie, obrona przed nie- 
spodziaukami w polityce zagranicznej wymaga 
całego skupienia wszystkich środków działania, 
ale zawsze należało pamiętać o koniecznościach 
krajowych i o potrzebie skutecznej polityki go- 
spodarczej, bez której nawet wielkie zwycięstwa 
polityczne muszą wydawać się jałowe; kraj po- 
trzebuje czynnej polityki gospodarczej, kraj jest 
w pełni rozwoju ekonomicznego, uprzemyslo- 
wienie kraju postępuje szybkimi krokami, ale 
siły kraju nie wystarczają na skuteczną polity- 
kę inwęstycyjną I na czynuą politykę gospo- 
dar czą. 
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Francesca da Rimini, 


(Dokończenie). 


Atoli, wspinając się na szczyty iście so- 
foklesowskiego tragizmu, d’ Annunzio nie wy- 
zby! się przez to żadnej z charakteryzujących 
go, jako wybitną twórczą indywidualność — 
cech; te cecby znalazły pełny wyraz w formie 
dzieła, 

Istnieją idee pozaepokowe, ale nie formy. 
Forma jest zawsze wytworem współczesności, 
w wypadku doskonałym, — z wyjątkiem aktów 
całkiem rewolucyjnych ( i te jednak bez zupeł- 
nej łączności z przeszłością obejść się nie mo- 
gą), — wynikiem  przyszczepienia rzeczy już 
skrystalizowanej tendencyi nowatorskiej. Formą 
podlega i powinna podlegać ewolucyi. Szerc= 
kie koło porównań zatączając, — widzimy prze- 
obrażony w orkiestrę chór tragedyi greckiej 
w ideowo ogromnie do niej zbliżonej tragedyi 
wagderowskiej. Ujmując rzecz w szezuplejsze 
granice, — mie potrzebujemy chyba zbytnio 
wysilać wyobraźni, aby uświadomić sobie nie- 
możliwość powstania w dobie dzisiejszej utwo- 
ru muzycznego, którego, dajmy na to, harmoni- 
zacye mogłyby poprzestać na środkach, zna- 
nych, przypuśćmy, Bethovenowi. 

Stan formy jest synonimem stanu ciągłe- 
go przekształcania się. Chwilowe osłabienie 
tego procesu zawsze pociąga za Sobą upadek 
Sztuki, i jest nieomyln wskaźnikiem odbywa- 
jącej sę w łonie ludzKOści depresyi sił twór- 
czych. 

To, co w stosunku do idei żadnego nie 
ma waloru — niezwykłość, oryginalność po- 
mysłu, w stosunku do formy staje się — ko- 
niecznością. Gdyby nie ta zdolność formy do 
ustavicznej przemiany, sztuka stałaby się czemś 
nieznośnie nudnem, albowiem najszersze nawet 
horyzonty obejmująca idea, ujęta we wciąż 
te same zastygłe kontury, przestałaby nas Ža- 
ciekawiać i wzruszać. 

A ponieważ każde dzieło sztuki z tych 
dwu składa się czynników — idei i formy, — 
przeto doskonałem będzie ono wówczas, kiedy 
calkowicie od ewolucyi niezależna idea połączy 
sis w niem z całkowicie uzałeżnioną od ewo 
lucyi formą. 

Nie potrzebuję chyba nadmiepiać, że msm 
tu na widoku oryginalność, w genialnem zro 
dzoną natchnieniu, bynajmniej zaś nie owe 
dziwclągi — małpie zwierciadła genialności, 
które nie inaczej, jak dzieło rąk tnarucerów, 


zwabionych blaskiem doniostego zjawiska, —|Boga — przewija się w jej słowach, jako za- 


traktować winniśmy. 

D' Annuazio jest zbyt wielkim modernistą, 
iżby formie jego zarzucić można było — prze- 
starzałość, — zbyt wielkim artystą, żeby ucie- 
kać się do niesmącznych eksirawagancyi. Jego 
„Franczeska”" zdradza niewątpliwe pokrewień- 
stwo z rzuconym tu przed chwiłą idealem dzie- 
ła sztuki, albowiem nieskazitelny tragizm akcyi 
jest tu skąpany w promieniach calkiem nowo- 
żytnej formy. Podstawy tragedyi zdają się być 
wprost z marmuru greckiego ciosane,—-świetna 
ornamentyka, po przez którą odbywa się po- 
chód idei zasadniczej, wybłyska najcudniejszymi 
klejnotami nowożytnego zdobnictwa, wśród 
których — nastrój i symbolika niegasnąca mie- 
nią się grą barw i półtonów. 

Kwestyę spowijającej dramat nastrojowo- 
ści, czyli wykład tych środków, za pomocą 
których daje się ona osiągnąć, pozostawiam 
w stronie, — jest to najtrudniejszy do ujęcia, 
w zakres niniejszego szkicu nie wchodzący skład- 
nik współczesnej twórczości. Kilka słów chciał- 
bym tylko powiedzieć o symbolice „Franczeski*, 
symbolice, która w wyniku ostatecznym na ró. 
wni z innymi środkami roztwarza się w bez- 
kresie mastrojowości, — to jednak w chwili 
powstawania całkiem widoczny posiada kształt. 

Cała akcya tragedyi jest przetkana sym- 
bołami, na których estetyk współczesny z lu- 
bością wzrok zatrzyma. Symbolem jest gre- 
bnica bizantyjska, przed wejściem do wnętrza 
domu Franczeski położona, z której wychylają 
się kielichy purpurowych róż. Symbolem jest 
krew brata Franczeski, Bannina, którą niewol- 
nica cypryjska te róże skropiła; symbolem —- 
krata żelazna, pomiędzy Franczeską a Paolem 
w chwili narodzin miłości wyrosła; — łyk wo- 
dy, podany Franczesce przez Paola w drodze 
z Rawenny do Rimini; — ogień grecki, zapa- 
lony przez Franczeskę w baszcie Malatestów; — 
morze... 


„Czy prawda, — zapytuje Franczeska 
łucznika, — że w ogniu tym takie kolory lśnią, 
jak w żadnym innym? Że oko znieść nie mo- 
że wytrysku jego barw i świateł? Że chyba 
w tyglu czarnoksięzkim, w łonie wulkanu, gdzie 
topnieją metale, w promieniu planety — tak 
olśniewająca tęcza blasków może rozgorzeć?*... 
„« Słońce, tyś umarło! Oto twój syn ze śmier- 
cią spłodzony!*.. „..I wówczas, gdy morder- 
czym pierścieniem otoczy on pancerz wojowbi- 
ka, mózg jego stopi, kości zwęgli, krew wysu- 


szy — dusza ginącego jeszcze wybucha dzikim 
hymnem na cześć cudownego ognia." 
Równie  nieodparlym urokiem tchną 


apostroty Franczeski do morza, symbolu uczuć 
i tęsknot — bezbrzeżnych. Morze — znamię 


sadniczy niemal lejtmotyw. 

Drogą tych to środków nowcczesuego 
wyrazu pozaepokowa treść tragedyi d' Anounzia 
wkroczyła w dziedzinę blizkiej nam sztuki mo- 
dernistycznej. Jak Antajos w zetknięciu się 
z Gają, tak tkwiąca w niej myśl odwieczna 
odrodziła się w kontakcie z nową formą i ja- 
snym płomieniem buchnęła po przez zachwasz- 
czone pokłady współczesnej twórczości. 

Wpływ tragedyi Raweńskiej nie ograni- 
czył się na dziedzinie literackho-dramatyczaej 
Jeszcze bardziej muzyczna niż plastyczna wizya 
dantejska znaczy swój pochód po przez stule- 
cia szeregiem wcieleń dźwiękowych i barw- 
nych. 

Slynny obraz Ary Scheffera „Franczeska 
da Rimini" posiada dla nas wartość nie tylko 
dzieła sztuki malarskiej, ale i czyanika, który 
pośrednią na omawiany tu temat wywołał re- 
akcyę w Zygmuncie Krasińskim. Krótki wiersz 
twórcy „Irydyona" — „Na FPranczeskę 
Scheffera* tak nowym a szczytnym motywem 
ideę Dantego zaprawia, iż znaczniejszy jego 
fragment pozwolę tu sobie w całości przy- 
toczyć: 


„Niech lud szatanów nad niemi się sroży, 
Gdy kochac mogą, w nich żyje Duch Boży! 
Patrz, w tym burzliwym potępienia lesie 
Wszyscy na dole jęczą obaleni — 

Tych jednych dwoje w powietrza przestrzeni 
Powiew miłości nieśmiertelnej niesie! 

Mimo łez gorzkich, mimo krwawych znamion 
Coś zbawionego wygłąda z ich twarzy, 

Tak, że myśl twoja wokoło ich ramion 
Skrzydła anielskie - których brak im — marzy“. 


Tak więc ideę pokuty za grzech Krasiń- 
ski wynosi tu na zawrotne wyżyny idei zba- 
wienia przez miłość: 


„Bo wyższem szczęściem, niźli samo szczęście, 
Dla kochających wieczne dusz zamęście”. 


Duch Boży żyje, a więc i wiecznego po- 
tępienia niema, gdzie jest kochanie tczzra- 
nicznę: 


„I w piekle nie jest bez Boga opieki, 
Kto z ukochaną, choć w piekle, na wieki”. 


„Mistrzu“, pytał Daate Wirgiliusza w trze- 


ciem kole piekielnem — 


„„.Te kary straszliwe 
Od wielkiej chwili, gdy wyrok zahuczy, 
Mniejsze li będą, czy równie dotkliwe?" 
A og: 


„W tem wiedza twoja cię pouczy: 
Im doskonalszy jest byt, tem mu więcej 


Dobro dogodzi, a boleść dokucży. 

A choć karani tulaj potępieńcy 
Nigdy nie dojdą udoskonalenia, 
Bliżsi go będą niż dziś, czasu jeńcy*. 


(„Piekło”, pieśń VI, tlóm. Porębowicza). 


M:styczna ewolucya Dantego, w kierunku 
nigdy mieziszczalnego ideału doskonałości zdą- 
żająca, w światopoglądzie Krasińskiego prze- 
obraża się w niemniej mistyczny absolut, w sto- 
sunku do Franczeski i Paola —,zbawione trwa- 
nie, w którem miłość wieczyście grzech zmaga. 

Na wzmiankę zaledwie zasługuje po 
szkolarsku traktowane płótno „Franczeska da 
Rimini“, które wydarzyło mi się oglądać w mu- 
zeum Brera w Medyolanie (Sala Vitale), — za- 


równo jak i ten sam iytuł nosząca opera 
Ambrożego Thomas 'a. 

A jednak, jak to już zaznaczyłem, wizya 
dantejska zawaiła w sobie bezmiar żywiołu 


muzycznego. W rozkoszy, jakiej doznajemy 
czytając pieśń V-tą „Piekła“ niewatpliwie do- 
minującą rolę odgrywa nasz zmysł słuchowy, 
raczej — redzący SiĘ w wyobrażai przedsmak 
całej zawieruchy dźwięków. Nie barwność 
i nie plastyczność, ałe właśnie muzyczność jest 
tą substancyą, która cały obraz zdaje się prze- 
nikać 

„Piekielny orkan puszczony ze smyczy“, 
który „dusze w gwałtownym ponosi upuście*,— 
ów ruch nieustanny, szarpiący, — skowyty 
rozpętanego wichru, jęki i krzyki „bluźnier- 
stwom wolae otwierając: usta*, — w wyrazie 
muzycznym zdolne są oddziałać bezporównania 
silniej, niż w jakimkolwiekbądź innym. Podo- 
bny zarys kompozycyi muzycznej nie inoże po- 
zostać obojętnym dla muzyką artysty. 

Ale prócz formy poematu symfonicznego 
(jedynie w wypadku tym odpowiedniej), — 
istnieje jeszcze forma muzyki t. zw. operowej. 
Otóż wszelka próba wykrojenia z dziejów Fran- 
czeski libretta operowego wydaje mi się zasa- 
dniczo chybioną. Nie mówiąc już o „operze 
klasycznej", dla której żadne prawa estetyki 
nie istnieją, wątpię, czy nawet wzorowo po- 
myśłapy dramat muzyczny byłby tu na miej- 
scu. A to wciąż dla tej samej przyczyny, — 
niemożliwości pogodzenia bistoryi z muzyką 
Tło tragedyi wymagałoby dosztukowania doń 
w rzeczywist ści nieistniejącej muzyki historycz- 
nej — a mowa śpiewana, włożona w usta 
jednostki, nie typu idealnego (do 
tego typu bohaterów omawianej tragedyi może 
wynieść nie teatr, ale synteza krytyczna), roz- 
szerzyłaby konwencyonalizm sztuki scenicznej 
do granic rażących, nieznanych mowie zwyczśj- 
nej. Stąd też inspiracya muzyczaa nie w kro- 
nice B.kacyusza, ale w fantazyi Dantego wir- 


na szukać podniety, — a więc i dramat mu- 
zyczny winien tu bezwzgledne pierwszeństwo 
swobadnej formie poematu symfonicznego. 

Wprawdzie wypadkowi tylko zawdzięczic 
należy, że Czajkowski, wcale w librettach dla 
swych oper nie pizebierający, ograniczył się 
w tym wypadku do napisania wielkiej fantazyi 
na orkiestrę „Franczeska da Rimini". Nie 
mniej przeto zajmujący nas temat doczekał się 
w niej inkarnacyi niepospolitej. 

Wierna „Komedyi Boskiej“ kompozycya 
Czajkowskiego sklada sę ze wstępu — zejście 
do Piekła (Andante lugubre, na szeregu idących 
w górę zmniejszonych septakordów pobudowa* 


ne), — obrazu męki skazańców w drugim ko- 
lisku piekielnem (Piu mosso, przechodzące 
w Allegro v.vo). — i opowieści Franczeski 


(Andante non troppo). 

Grozą nastroju i plastyką tonów część, 
bezp Średnio za wstępem idąca, przewyższa 
resztę. Przejmujące wrażenie wywierają połą- 
czenia i postępy dźwięków, odtwarzających gro- 
madę widm, dyabelskim szarpanych wichrem, — 
a więc zwikłane niewspółmierne rytmy  (tryole 
z duolami), beznadziejnie zapadające się w dol- 
nej otchłani orkiestry imitacye głosów gór- 
nych, — krótkie, urywane zdania na tle wcjąż 
pnących się w górę chromatyzmów, — usta- 
wiczmy skurcz synkop, — wreszcie gama chro- 
matycznych sekstakordów, wpadająca na roz- 
paczny wybuch całej orkiestry (punkt organo- 
wy e-moll) — lament ciżby piekielnej... 

Ale już w „Allegro non troppo" znać 
przewagę muzyka, pocwanego biegiem kombi- 
nacyi ściśle muzycznych nad artystą, nie tra- 
cącym z oczu koncepcyi ogólnej. Temat tej 
części odznacza się wprawdzie ujmującą, ser 
decznie liryczną prostotą, jednak, wielokrotnie 
eksponowany w najrozmaitszych przeobraże- 
niacb, traci on na duchowej łączności z całc- 
ścią. Li tylko względom natury architektoni- 
cznej (wymaganiom formy muzycznej) przypi- 
sać należy utworzenie długiej części finało+ 
wej, która jest ścisłą kopią pierwszej, ale w tem 
miejscu sprawia wrażenie -— niepomiernego 
wydłużenia. Na jej streszczeniu i skondenso- 
waniu niewątpliwie zyskałaby cała kompozycya. 

Bądź eo tądź jednak, „Franczeska* Czaj- 
kowskiego jest najbardziej udaną z dotychcza- 
sowych prób przełożenia dziejów Franczcski 
i Paola na język tonów. 

Oto są główne etapy twórczości, którymi 
w ciągu sześciu stułeci kroczyła przez Dantego 
uwieczniona iragedya kochanków z Rimini., 


W. T. D. 


A tutaj państwo nic tylko, że nie przy- ļ proponują wspólną akcyę Z Norwegią w razic 


chodzi z pomocą, ale przeciw «©, . złymi no- wojny, ponieważ nieprzyjaciel jest wspólny. Szwe- 
wymi ciężarami stale osb. ająt tworzące Się cyi grozi utrata terytoryalna, Norwegii utrata 
nowe siły ekonomiczne, opóźnia rozwój gospo- | portów. 

darczy, zaniedbuje tę dziedzinę życia ekonomi EE PU WERS IRR 


cznego, która powinna przyczyniać się skute- 
cznie do podniesienia źródeł dochodu kraju i 
jego obywateli z których coraz to większe ofia: 
ry ściąga państwo (dla usprawiedliwionych ale 
przecież nie jedynych celów obrony). 

Od wielu lat w Galicyi nie buduje się 
ani jedna linia kolei żelaznej. Koło Polskie o 
tem wie. Setki kilometrów nowych linii kolejo- 
wych jest wytyczonych, zbadanych, przygoto- 
wanych, idzie jedynie o to, żeby państwo, któ- 
re od lat dawnych całą politykę kolejową uję- 
ło w swe ręce, znalazło obok środków na o- 
bronę państwa, także Środki dla obrony kraju 
przed dalszem wycieńczeniem, które nastąpić 
musi, jeżeli państwo z tego kraju tylko pienią- 
dze zabierać będzie, niczego mu w zamian w 
formie wielkich budowli publicznych nie dając. 


Kościół katolicki w Anglii. 


Pół wieku już minęło od chwili, gdy w 
Anglii przywrócono hierarchię katolicką pod 
zarządem metropolity i dwunastu sułraganów. 
U schyłku r. z. uczynił Kościół w Anglii nowy 
krok naprzód. 

Konstytucyą apostolską utworzył Papież 
Pius X, obok istniejącej archidyecezyi westmin- 
sterskiej, dwie nowe dyecezye w Birmingham 
i Liverpool. 

Do archidyecezyi wcstminsterskiej należą 
odtąd cztery sufraganie, tyleż do archidyecezyi 
liverpoolskiej, pięć do arcybiskupstwa w Bir 
miogham. 


Załatwienie programu inwestycyjnego jest Przedstawicielem całego episkopatu wobec 
przeto dla Galicyi w tej chwili najważniejszą | władzy świeckiej pozostaje metropolita west- 
sprawą żywotną, która spychana przez całe la- minsterski, zatrzymujący pierwszeństwo przed 
ta nareszcie musi być zaspokojona, jeżeli kraj [innymi arcybiskupami i prawo paliusza, tronu 


nie ma stanąć przed ruiną finansową. O tę po- 
litykę ekonomiczną w tej chwili idzie i na tem 
polu mogło Koło przy należytem przygotowaniu 
znaleźć środki dla pokrycia deficytu polityki 
państwowej. 

Tymczasem Koło Pclskie w pracy nad 
podniesieniem siły mocarstwowej państwa zu- 
pełnie spuściło z oka pracę gospodarczą i po- 
zwoliło na takie zaniedbanie kraju pod tym 
względem, jakiego jeszcze nigdy nie było. I z 
tego powodu zwraca się opinia publiczna w 
całym kraju przeciwko Kołu Polskiemu, które 
obwinia o brak przygotowania ekonomicznego 
do prowadzenia skutecznej polityki inwestycy j- 
nej krajowej, a natomiast zupełne poświęcanie 
wszystkich interesów kraju dla celów polityki 
dynastycznej i państwowej. 

Powrót posłów do kraju będzie nad 
wyraz przykry, gdyż wyborcy nareszcie zro- 
zumieją, że zostali w błąd wprowadzeni, gdyż 
jedyni powołani do prowadzenia polityki go- 
spodarczej zastępcy swego obowiązku nie speł- 
nili dlatego, że albo nie chcieli, widząc w zada- 
niach państwowych główną sprawę, albo nie 
umieli, nie będąc należycie przygotowani do 
wywalczenia dla kraju korzyści gospodarczych. 

W tych warunkach nie podobna się dzi- 
wić, że walka stronnicza bardzo namiętnie się 
rozwija i że całe ostrze tej walki zwraca się 
przeciwko tym, którzy blok większości w Kole 
Polskiem stworzyli, z wyłączeniem sobie nie- 
miłych ludzi i stronnictw. Blok okazał zupełne 
niezrozumienie potrzeb gospodarczych kraju. 


i krzyża w całej Anglii. Arcybiskupem pryma- 
sem wcestminsterskim jest obecnie Franciszek 
Bourne. 

Wogóle Kościół katclicki w Anglii roz- 
rasta się coraz żywiej. Minął już czas drakoń- 
skich praw. ucisku i prześladowania, które zni- 
szczyły niegdyś prawie doszczętnie staroangiel 
ską kwitnącą kulture katolicką. Początek eman- 
cypacyi katolików angielskich datuje się od 
końca ośmnastego wieku. 

Od tego czasu poczęła liczba katolików 
pomimo liczaych trudności stale wzrastać, z 
kilkunastu tysięcy w r. 1780 dcszła obecnie do 
pokażnej cyfry kilku milionów. 

Swobodę religijną i społeczną zagwaran- 
towano katolikom dopiero aktem emancypacyj- 
nym z r. 1829, nie dotykają: jednak praw, 
wymierzonych przeciw powadze Stolicy Apo- 
stolskiej w sprawach kościelnych. 

W roku 1854 zniesiono w  Uniwersyte- 
tach przymus składania przysięgi na „test act,“ 
a nakazujący wszystkim urzędnikom podpisanie 
deklaracyi, potępiającej naukę katolicką. Zobo- 
wiązanie to narzucono potem uchwałą parla- 
mentu nasamprzód członkom parlamentu, a na- 
stępnie panującym. 

Pierwsza odczytała bluźnierczą przysięgę 
koronacyjra w kaplicy westminsterskiej królo- 
wa Anna w r. 1702, poczem wszyscy panują 
cy przysięgę tę składali, chociaż niektórzy z 
niechęcią, aż zmieniono ją oficyalnie przy osta- 
tniej koronzcyi króla Jerzego V., który ja zło» 
żył w nowej, nie ubliżającej Kościołowi katoli« 


Koło wracające z próżnymi rękami do|ckiecmu formie. 
kraju samo oslabia swą powagę i stanowisko Podniosłą przeżyli katolicy angielscy chwi- 
i niepodobna już przypuszczać, żeby opuszcze-|le, gdy w r. z. lord-major Londynu, katolik, w 


nia, których się Koło dopuściło na 
dały się rychło naprawić. 

W każdym bowiem razie stracono jedno 
tempo, a czego nie przeprowadzono w począ- 
tkach roku, kiedy z rządem mogło się było 
targować o najważniejsze sprawy państwowe, 
tego już nie przeprowadzi się skutecznie później, 
kiedy rząd będzie miał wszystko, czego od 
parlamentu potrzebował i kiedy na parlament 
będzie ¿mógl skuteczny nace: wzreierać przez 
ciągłe zagrożenie, że s tę izbe rozwiąze, al 
bo nie przedłoży sankcyi ustawy o podwyższe- 
niu płac poselskich, o które się teraz posłowie 
z rządem targują. 

Idzie mianowicie oto, aby przy sposobno- 
ści zmiany regulaminu parlamentarnego wytar- 
gować dla posłów zmianę dyet 20 koronnych 
dziennych na stałą pensyę 8,000— 10,000 ko: 
ron rocznie. 

Posłowie oczywiście chcą otrzymać pen- 
syę—i to jak najwyższą—i dla tych usiłowaś, 
utrzymywanych w tajemnicy przed wyborcami, 
gotowi niejedną sprawę krajową  zaprzepaścić. 
Te targi prowadzone w tajemnicy osłabiają 
znaczenie i powagę reprezentacyi ludowej i 
kompromitują ideę powszechnego prawa głoso- 
wania. 

Nadto—i to jest najsmutniejsze, dają rzą: 
dowi taką przewagę nad parlamentem, że o 
niezależności posłów od rządu ani już myśleć 
można. 

Tak więc ogólny rezultat prac parlamen- 
tarnych w chwili, kiedy się ten parlament do 
powrotu do kraju na wakacye gotuje, jest nad 
wyraz smutny, i nie daje żadnej rękojmi, że 
za powrotem posłów na sesyę jesienną w czem- 
kolwiek zasadniczo się zmieni. Koło Polskie 
wraca z Wiednia osłabione i to jest klęską nie 
tylko osób kierujących Kołem, nietylko Koła 
Polskiego, ale jest klęską kraju. 

W. W. 


ADB ZCZKA 


Broszura Swen Hedina. 


tem polu|stroju galowym po raz pierwszy uczestniczył 
w nabożeństwie katolickiem. „Dużo chwil wznio- 
słych i wzruszających powiedział przy tej o- 
kazyi kaznodzieja Ernn:t King— przeżyli to ka- 
tolicy w czasach dawnych, 
była w narodzie; dużo też przeżyli chw'l takich 
w czasach ciężkich prześladowań Kościoła, ale 
żadna z tych chwil nie budziła większej rado- 
ści, niż obecna, w której widzimy najwyższego 
urzędnika londynu pokornie dziękejącego Bo- 
gu za'doznane łaski*, 

Do zwycięskiego pochodu Kościoła kato- 
lickiego w Anglii przyczynia się w znacznej 
mierze ujawniający sę coraz silniej zwrot do 
katolicyzmu w Kościele anglikańskim i katoli- 
cka praca misyjna, wiążąca się Ściśle z nazwi- 
skami wybitnych arcybiskupów westminsterskich 
ostatnich czasów, kardynałów Newmana, Man- 
ninga, Wisemana i Vaughana. 

Wedle majnowszej statystyki, powróciło 
w Anglii w ostatniem pięcioleciu na łono Ko- 
ścioła katolickiego: 618 duchownych  angiel- 
skicb, z tych 572 z Kościoła anglikańskiego, 
22 ze szkockiego, 12 z irlandzkiego Kościoła 
episkopalnego, 12 z sekt rozmaitych. 

W tym samym czasie konwertowało z 
pośród najwyższych sfer angielskich około 
2,900 osób świeckich: 82 z grona najwyższej 
arystokracyi angielskiej, 432 z pośród niższej 
szlachty, 63 dostojników państwowych, 369 o- 
ficerów i więcej aniżeli 1 ooo osób z akademi- 
ckiem wykształceniem. 

Z pośród konwertystów poświęciło się 612 
stanowi kapłańskiemu, 100 wsiąpiło do Stowa- 
rzyszenia Jezusowego. 

Owocem misy: zeszłoroczaych, odprawio: 
nych na cześć św. Franciszka Ksawerego, było 
54 nawróceń. 

W Brighton przeszło na katolicyzm pię- 
ciu duchownych anglikańskich wraz z dwustu 
członkami swych gmin. Jezuita Ratcliffe przy- 
jął na łono Kościoła w świątyni manchester- 
skiej Ruperta Large, który wybitne zajmował 
stanowisko w angielskiej loży masońskiej. Oko- 
ło 1,500 gmin anglikańskich zaprowadziło u 
siebie w ostatnim czasie nabożeństwo  rytuali- 
styczne, bardzo podobne do katolickiego. 

Wszystkie te nawrócenia ostatnich lat 
przypominają żywo chwilę, kiedy 2 kwietnia 
1851 r. w kościele św. Anny w Leads siedmiu 
duchownych anglikańskich złożyło wyznanie 
wiary katolickiej, co niezmiernie doniosły wy- 
warło wpływ na rozwój ruchu religijnego w 
Anglii. 


Znany podróżnik szwedzki Swen Hedin wy- 
dał sensacyjną broszurę, która rozeszła się w mi- 
lionie egzemplarzy po Szwecyi i Norwegii, a teraz 
Została ogłoszona po niemiecku. 

Swen Hedin pisze w niej: Od dwóch stuleci 
Rosya powoli, metodycznie dąży do zbliżenia się 

bądź do oceanu Spokojnego, bądź Atlantyckiego, 
lub Indyjskiego. Koniecznością dla niej jest zbliże- 
nie się zwłaszcza do Atlantyku, gdyż Baltyk zimą 
zamarza, a także może być zamknięty, a Ocean 
Lodowaty, jako przez dziewięć miesięcy zamarznię- 
ty, nie może wchodzić w rachubę. Pierwszy krok 
w stronę Atlantyku został uczyniony, gdy Piotr 
Wielki doszedł do Baltyckiego morza, drugi, przed 
stu laty, kiedy wydarto Szwecyi Finlandyę. Cóż 
jeszcze oddziela Rosyę od Atlantyku? Z Tornea, 
ostatniego kolejowego punktu Fiolandyi do figrdu 
Lyngen, albo Narwich jest około 400 km., a od 
granicy rosyjskiej do tego samego Lyngen tylko 30 
km. terytoryum norweskiego. Od stu lat rosyanie 
nieraz okazywali ochotę do odbycia tego Spaceru 
Lecz czy Rosya zadowoli się tym północnym 
skrawkiem Norwegii! Nie, wielkie państwo nie 
może zadowolić się jednym portem przyczepic- 
nym jak brelnk na końcu linii kolejowei, dlugiej na 
jakie rooo kilometrów, a przecinającej pusty i zim- 
ny kraj; stąd więc pochodzi niebezpieczeństwo dla 
Szwecyi. 

Swen Hedin przypomina wojnę 1809 r, gdy 
trzy korpusy armii rosyjskiej naznaczyły sobie spot- 
kanie w Sztokholmie, lecz godzina zagłady nie by- 
ła jeszcze wybiła dla Szwecyi; dziś niebezpieczeń- 
Siwo powraca, sposoby komunikacyi są znacznie u- 
lepszone, więc Swen Hedin nawołuje swych ziom 
ków do wzmożenia obrony „a zemi i morzu. 

To nawoływanie nie piscorzmiało bez echa, 
Szwedzi poddali się dobrowolnej składce, która 
już doszła do 1. milionów koron, przeznaczonych 
na budowę pancernika nowego iypu, a Składki da- 
lej płyną. 

Swen Iledin 1 


Alma—Tadema. 


„W Wiesbadenie, gdzie od paru tygodni ba- 
wił na kuracyi, zmarł, przeżywszy lat 76, na ręku 
córek, malarz angielski sir Laurens Alma Tade 
ma. Z jego śmiercią sztuka, nietylko angielska, 
lecz wszechświatowa, ponosi strate ogromną. Dzię- 
ki niepośledniemu talentowi, popartemu technicz- 
nem mistrzowstwem i wytrawnym smakiem do- 
szed! do wyżyn, które niewielu artystów  dościgło. 

Sir Alma Tadema z pochodzenia był fla- 
mandczykiem. Urodził się 8-go stycznia 1836 r. w 
Dronryp, w prowincyi holenderskiej Friesland. Po 
ukończeniu gimnazyum, w którem nabrał zamiło- 
wań do studyów klasycznych, wstąpił na akademie 
malarską w Antwerpii, do małarstwa archeolo- 
gicznego zachęcił go jego mistrz Hendrik Leys 
Pierwszy obraz Tademy „Wychowanie synów Klo- 
tyldy* osiągnął odrazu wielki sukces; zachęcony 


dziejach (rznkońskich i pozyskał ogromną wiedzę 
archeologiczną. Ujawnił to w dalszych dziełach ze 
starożytności rzymskiej, greckiej i egipskiej, Oto 
najcelniejsze z tego zakresu: „Jak się bawioao w 
Egipcie przed 3,000 laty“, „Wejście do rzymskiego 
teatru", „Taniec rzymski“, „Agrypina z popiołami 
Brytanikusa', „Siesta“, „Cesarz Klaudyusz*, „Mu 
mia“ i w. in. We wszystkich tych obrazach Alma 
Tadema wykazał guiesłychane mistrzostwo w od 
twarzaniu materyi, mozaik, marmurów 1 Starożyt 
nych naczyń, W r. 1870 przesiedlił się z Brukseli 
do Londynu i odtąd Anglia stała się przybraną oj- 
czyzną artysty. jego wspaniały pałac przy Grove 
End Road, wykładany marmurami, zapełniony mu- 
zealnymi wprost przedrnioiami sztuki, był punktem 


historyk szwedzki Fahlbeek | zbornym świata artystycznego, zespalająćego się z 


najwyższą aryśloktracyą rodową, 
at lome, rozpoczynających się po ukończeniu 
tru, a więc o północy, gościem stałym bywał 
derewski. Córkę artysty Laurencyę nauczył kochać 
Polskę i polaków. Na owe uczty duchowe  przyby- 
wali tu członkowie królewskiej rodziny, a najczę- 
ściej margrabina of Lorne, pozostająca w ścisłych 
stosunkach przyjaźni z artystą i jego rodziną. W 
tem środowisku talent Almy Tademy doszedł do 
szczytu. 


Agrypy' znane są całemu Światu z licznych repro- 
dukcyi. Jego ostatnie obrazy „Hadrjan, zwiedzający 


jest wybitną poetką, 


gdy jedność wiary | 


nim artysta szukał w dalszym ciągu motywów w; 
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Tu na słynunych 
tea- 
Pa 


P. Waljaninow Zicrnow (agronom gubcr- 
nialny) w referacie swoim zaznaczył, że depar- 
tament rolnictwa pomaga chętnie finansowo 
wszelkim inicyatywom, dążącym do podniesie- 
nia rolnictwa. Zainteresowano się bardzo re- 
feratem p. Okołowa, który podniósł ogromne 
znaczenie, jakie w rozwoju naszych spraw ma 
i mieć może wzmocnienie łączności z ludem 
Zabierający głos w dyskusyi, która się z tego 
wywiązała, wskazywali na nieodzowny waru- 
nek polepszenia stanu gospodarstw u włościan 
1 podniesienie oświaty. 

Wystawa — jarmark w Mińsku, trwająca 
trzy dni, nie miała właściwego charakteru, pier- 
wiastek włościański był najmniej uwzględniony, 
zaledwie parę sztuk bydła włościańskiego i 13 
koni wśród 200 eksponatów. 

Chociaż wystawa byla „bodowlana* głów- 
ne miejsce zajęły maszyny i narzędzia rolnicze 
syndykatu, powozy miejscowego wyrobu, oka- 
zy dachówki piaskowo-cementowej „pustaków“ 
t. j. bloków budulcowych z pustemi wewnątrz 
przestrzeniami. Dział przemyslowy uzupełnio- 
ny był przez okazy kilimów i płócien desenio- 
wych, wyrabianych w Gojżewie, w fabryce za- 
łożonej przez p. Erdmanową. Fabryka istnieje 
od zimy, a dala już doskonałe rezultaty. 

Dział „bodowlany* przedstawiały obory 
bogatych ziemian: hr. Czapskiego, Jelskiego, 
Torczyńskiego, Wańkowicza i t. d. doskonale 
postawione i dające świetne rezultaty. Hodo- 
wla koni znacznie gorzej przedstawiała się na 
wystawie. E. W. 


W Londynie powstały jego arcydzieła: 
„Winobranie“, „Rzeźbiarz“, „Pracownia artysty". 
Niektóre, jak „Pytanie”, „Powitanie“, „Audyencya u 


brytańsko- rzymską garncarnię* i „Safo“, choć ma 
lowane w wieku sędziwym, odznaczają się przepy 
sznym kolorytem i zwykłą maestryą w szczegółach. 
Zmarły celował też jako niepospohty akwarelista, 
Jego druga żona, Laura i córka Anna zdobyły so- 
bie także imię w malarstwie. Córka l.aurencya 
pewieściopisarką, publicystką 
1 filozofką, Od latu paru poświęciła śię badaniu 
rzeczy polskich, z któremi zaznajamia swój kraj 
rodzinny. Przez dłuższy czas bawiła w Warszawie 
i liczy tu wielu serdecznych przyjaciół. 


z Wiina. 


Dn. 11 maja. 


Miasto wyludniać się już zaczyna; egza- 
mina ukończone, rodzice wywożą swe pociechy 
na wypoczynek letni, zatruty w wielu wypad- 
kach widmem „poprawki*, najczęściej z rosyj- 
skiego. Pedagodzy miejscowi nie mogą wyba- 
czyć „zwrotów polskich* w ćwiczeniach, chcą, 
by młodzież nasza nawet myślała po rosyjsku, 
a że to jest niemożliwe, więc psuje się wypc= 
czynek kilkutygodniowy, szarpiąc nerwy nie- 
pewnością wyniku „poprawki“. Grupa mło- 
dzieży naszej, wypuszczona z murów szkolnych 
z maturą, promienieje radością; uwijają się po 
ulicach, ogrodach, zwracając powszechną uwa- 
gę i budzą sympatyę; każdy rozumie ich ra- 
dość, przeszli tak trudny w obecnych warun- 
kach etap życiowy i towarzyszą im życzenia, 
by wchodząc na nową drogę życia wybrali 
najlepszą, przynoszącą największą korzyść kra- 
jowi. Zaczynają u nas wchodzić w mcdę dale- 
kie piesze wycieczki, w celu poznania kraju, 
urządzają je na własną rękę uczniowie, a na 
większą skalę członek korespondent Towarzy- 
stwa krajoznawczego warszawskiego p. Jarocki. 
Wychodzi właśnie taka wycieczka na trakt 
oszmiański, by podążać szlakiem Napoleona. 
Oczekujemy przybycia z Piotrkowa oddziału 
miejscowego Tow. krajoznawczego, który rów- 
nież w te stronę skierować ma swe kroki. 

Do wycieczek, urządzanych przez władze 
szkolne w głąb Rosyi, z naszej młodzieży za- 
pisują się tylko jednostki, mające nadzieję, że 
im krok taki ułatwi karyerę szkolną. 

„Wil. Wiestnik* dunosi, że w tych dniach 
odbyło się doroczne walne zgromadzenie związ 
ku „Swiato-Duchowskoje Bratstwo*. W zgro- 
madzeniu wzięło udział 50 członków, z przed- 
stawicielami  administracyl i innych władz. 
Sprawezdanie wykazało, że bractwo liczy 17 
członków honorowych i 135 rzeczywistych. 

Działalność bractwa obszerna; wystawiło 
ono cerkiew na Pohulance, ku czai ks. Ostrogskie- 
go, urządzało moralno-religijne odczyty w 70 
punktach, przy ogólnej ilości przeszło 80 ty- 
sięcy słuchaczy. W działalności wydawniczej, 
prócz wydawania „Wiestnika* bractwo puściło 
w Swiat przeszło 300 tysięcy egzemplarzy bro- 


Dziennik międzypartyjny. 


Zarząd miasta los-Angelos w Kalifornii roz- 
począł wydawnictwo wielkiego dziennika „Los Au- 
gelos Municipal News", 

Dziennik ten rozsyłany bedzie bezpłatnie 
wszystkim mieszkańżom miasta, opłacającym podat 
ki miejskie, a na ulicach, stacyach i kolejach sprze 
dawanv po 5 centów za numer, 

Wszystkie partye polityczne, istniejące w Los 
Angelos, będą miały do swego rozporządzenia po 
jednej stronie dziennika, na której będą -mogły wy 
kładać swe zasady i bron'ć swych interesów. Na 
takie przyjacielskie sąsiadowanie z sobą i jedno 
czesne zwalczanie się bez litości zgodziły się par 
tya socyalistyczna, partya robotnicza niezależna, 
oraz partya demokratyczna; tylko republikan'e od 
rzucili gościnność dzienntka „międzypartyjnego', 
Poza partyami prezydent miasta i każdy z radaych 
mają również po pół szpalty do dyspozycyi. Takie 
same przywileje mają i wszycy urzędnicy państwo 
wi, mieszkający w mieście. 

Ten pierwszy w swoim rodzaju dziennik na 
świecie wychodzi już w objętości 1o stron tekstu 
i kilku ogłoszeń. Oczywiście, iż zarząd miejski, 
zakłądając dziennik, liczył właściwie na ogłoszenia, 
jako na źródło dochodu I wcale nie doznał rozcza- 
rowania, Po pokryciu znacznych kosztów założe- 
nia dziennika, dochół1 ma być obróżony na urządze- 
nie i utrzymanie drukarni miejskiej i opodatkowani 
mają być zwolnieni od opłat na tę kategoryeę wy- 
datków miejskich; a w razie jeszcze większych do- 
chodów mają być zmniejszone inne podatki. W ten 
sposób szczęśliwi mieszkańcy miasta Los-Angelos 
będą posiadali jedyny dziennik na świecie i pono: 
sili mniejsze ciężary. 

Oczywiście, że prywatne pisma, wychodzące 
w J.os-Angelos, przyjęły nowego towarzysza miej 
skiego bardzo wrogo, nazywając przedsiębiorstwo 
zarządu miejskiego zamachem na wolność handlu 
z próbą stworzenia monopolu prasowego. 


„GÓROWIE ri TOW ZAD ANKA 


Z prasy rosyjskiej. 


szur, książeczek i świstków. Komitet misyo 
narski niedawno rozpoczął swą działalność, 
więc rezultatami nie mógł się jeszcze pochwa- Z powodu rozpoczęcia dyskusyi chełm 
lié. skiej w plenum Rady Państwa „Riecz* za- 


Rada bractwa postanowiła wziąć czynny 
udział w wyborach do 4-ej Dumy powołując 
do wspólnej pracy wszystkie inne organizacye 
rosyjskie, bractwa parafialne, gminy, i kura- 
torye cerkiewne gub. wileńskiej. 

Przy wyborach do zarządu, w liczbie kan- 
dydatów znalazła się i żona nowomianowanego 
gubernatora wileńskiego Wierowkina. 

W „kRieczi* znajdujemy wiadomość, że 
prezydyum tego bractwa odbyło już naradę 
z „błahoczynnymi* gub. wileńskiej i kowień- 
skiej. Postanowiono przystąpić do przygoto- 
wania ch'opów, aby na wyborców przeważnie 
obierali duchownych, lub ze świeckich osób— 
tylko skrajaych prawicowców. 

W „Litwie“, organie p. Sylwestrowicza, 
znajdujemy ciągle fałszywie przedstawione wia- 
domości, oskarżające polaków. Wyrzeka jakiś 
korespondent na spolonizowanie parafii mejszo- 


mieszcza artykuł, w którym podkreśla wyłącz- 
nie dekoracyjne znaczenie dyskusyi: 


„.. nawet niezależnie od tego, co dzięki wy- 
jatkowej starannosci p. Kobylińskiego zaszło w ko- 
misyi, projekt o wyłączeniu Chełmszczyzny od sa. 
mego początku był postawiony w zupełnie wyjąt 
kowych warunkach. Dopiero co widzieliśmy, z ja- 
kim uporem izba wyższa broniła swego poglądu w 
Sprawie wprowadzenia nauczania powszechnego i 
nie zastanawiała Się nad obaleniem całego projek 
tu, ażeby Się tylko nie zgodzić na redakcyę Dumy 
Państwowej. Wiemy, że ani jeden, nawet najbar 
dziej błahy projekt nie obywa się w Radzie Pań 
stwa bez zmian, pociągających za sobą konieczność 
formowania komisyi kompromisowej. A tu, kie- 
dy chodzi o tak poważną i skomplikowaną refor 
mę, brzemienną w najwszechstronniejsze następ 
stwa, dopiero tu Dumie udało się porachować z 
Radą Państwa i zmus:ć jej komisyę do przyjęcia 
projektu bez żadnych zmian, Czy warto więc za- 
tczymywać uwagę na dyskusyi na zebraniu plenar- 
nem, oceniać wartość wspaniałych deklaracyi o ile 
się ma przed oczami chociażby ten jeden fakt“? 


golskiej, która przed 20 laty „była zupełnie 4 

litewska*. We wsi Racinnach, w której „przed „Birżewyja Wiedomosii* w tej sprawie 
laty 40 nikt mie umiał po polsku, obecnie| piszą: 

tylko starzy znają język litewski, a młodzi uży- „Z projektem prawa trzeba było się za 


wszelką cenę uporać podczas sesyi obecnej. Po- 
winien on uwieńczyć działalność trzeciej Dumy. 
Jest on ukoronowaniem polityki nacyonalistycznej, 
wykonaniem woli zmarłego Stołypina. Nie ma ża- 
dnego znaczenia treść projektu prawa, ważna jest 
jego tendencya, wyzwanie rzucone przezeń pola- 
kom, jego nietajona wrogość względem wszystkie- 
go, co nie jest rosyjskie". 


wają języka polskiego". 

Ponieważ w tej wsi najwięcej czytana 
jest „Jutrzenka“, więc korespondent denuncyu- 
je, że „jest taki polski fundusz, za który ta 
gazcta wysyła się darmo*. . 

W jednym z numerów „Licet. Zinios“, 
korespondent z Kalwaryi, powiatu telszew- 
skiego, podaje statystykę pism przychodzących 
do Kalwaryi. 

Z prasy litewskiej w r. b. wzrosła znacz- 
nie prenumerata pism postępowych. 

Wzrosła również prenumerata pism pol- 
skich. „Litwa“ osławiona straciła w tym roku 
jedynego, jakiego miała czytelnika. 

powodu zwiększenia się prenumeraty 
pism polskich, korespondent „Liet. Žinios" o- 
skarża proboszcza kalwaryjskiego o agitacyę, 
gdyż w Kalwaryi „niema ani jednego miejsco- 
wego prawdziwego polaka" — a pism polskich 
przychodzi 28 egzemplarzy. „Widocznie pro- 
boszcz nasz--pisze korespondent —- piastuje w 


Inaczej, rzecz oczywista, zapatruje się na 
kwestyę chełmską „Now. Wr.*; zabiera w tem 
piśmie głos osławiony panslawista Filewicz i 
utrzymując się w granicach swej specyalności, 
chce rozpatrywać projekt chełmski z punktu 
widzenia słowiańskiego. Polemizując z mową 
Kowalewskiego, wygłoszoną w pierwszym dniu 
dyskusyi chełmskiej w Radzie Państwa przy- 
chodzi Filewicz do następujących konkluzyi. 

„Gdyby kwestya chełmska nie była wysunię- 
ta już przedtem, byłaby ona postawiona niewątpli- 
wie po zjeździe praskim. Wypływa ona z ówcze- 
SRA deklaracyi polskich, jako bezpośredni wy- 
wód logiczny. Odpowiada ona najzupełniej całemu 
tokowi wzrostu historycznego Rosyi, jako narodo- 


swej głowie myśl o rozszerzeniu Polski „odjwej jednostki słowiańskiej. Jedność nacyonalna 
morza do morza“. wszech Rosyi we to Piza jedyny Bach 
i i NE zapewniający takie same zjednoczenie narodowe 

w „Mińsk. Jeżed. Wied.“ znajdujemy a ach I adrodionie pozostałej reszty słowiań” 


wiadomość © skazaniu przez sąd okręgowy 
miński dwu księży na karę po Io rb., za bez- 
prawne odrestaurowanie kaplicy katolickiej w 
Mirze, a proboszczą w Perszajach na 3 mies. 
więzienia za obrazę procesyi prawosławnej. 
Ksiądz wniósł skargę apelacyjną. 

I duchowieństwo mińskie otrzymuje z po- 
licyi zapytanie, odnoszące się do składu i ilo- 
ści parafian narodowości polskiej, białoruskiej, 
litewskiej i t. d. Księża są również zapytywani 
do jakiej narodowości sami się zaliczają. Celem 
tych wywiadów jest rozgraniczenie ludności 
polskiej od białoruskiej, by dla tej ostatniej 
wprowadzić nabożeństwa dodatkowe w języku 
rosyjskim. Zapewne duchowieństwo mińskie 
pójdzie za przykładem duchowieństwa wileń- 
skiego, któce opierając się na tem, że żądanie 
policy! wkracza w dziedzinę kościelną, odmó. 
wilo wszelkich wyjasnień. 


stwa". 


Dokoła Jzb prawodawczych. 


Dla towarzystw dobroczynności. Najwyżej 
zatwierdzone zdanie rady ministrów w dn. 14 (27) 
lutego r. b. upoważniło ministra sprawiedliwości do 
zmiany art. 15 „przepisów ogólnych o totalizatorze 
na hippodromąch towarzystw wyścigów konnych“. 
Na zasadzie tsgo upoważnienia minister sprawie- 
dliwości w Nr. 88 „Zbioru praw i rozporządzeń”, 
pod pozycyą 755, obwieścił nowe brzmienie rze- 
czonego ariykułu o tresci następującej: „Od każde 
go biletu totalizatora Towarzystwo pobiera 101/,%, 
z których 99 przypada na rzecz danego Towarzy- 
stwa, 11/4% potrąca się na fundusze specyalne za- 
rządu głównego stadnin państwowych, wreszcie po- 
zostałe 1/,% idzie do rozporządzenia miasta, w któ- 
rem istnieje totalizator, w celu zasilenia funduszów 
szpitalnych i dobroczynnych; w razie zaś odmowy 


+ Pierwszy zjazd „Działaczów rolnych" w przyjęcia tego zasiłku przez miasto, przechodzi on 
Mińsku otworzył p. Krynilłowicz przemową,|do rorporządzenia ministecstwa spraw wewnętrz- 
w której położył nacisk na konieczność i ko-|nych, które bezpośrednio rozdziela odnośną Sumę 


pomiędzy miejscowe instytucye dobroczynne". 
Przec wko fałszowaniu produktów spożyw 

czych, W ministerstwie spraw wewnętrznych, przy 

urzędzie głównym lekarskim, istnieje kumitet do 


rzyść wspólnej pracy [-wa rolniczego i ziemstw 
wraz ze wszystkimi agronoinami, instruktorami 


Eid. 


walki z fałszowaniem produktów Spożywczych. 
W komitecie tym świeżo rozważono i przyjęto pro- 
jekt ustawy co do zabezpieczenia dobroci produk- 
tów spożywczych. Rzeczony projekt zakazuje szko- 
dliwych sposcbów wyrobu, przechowywania i opa 
kowania praduktów spożywczych, przeznaczonych 
na sprzedaż, oraz zawiera przepisy co do dozoru 
nad wyrobem i sprzedażą tych produktów. 

Jednocześnie komitet do walki z fałszowaniem 
produktów spożywczych postanowił opracować wy 
kaz zasadniczych własności najgłówniejszych pro- 
duktów spożywczych, jako to: chleba, mięsa, mleka 
i masła. 

Zapomogi dla górników. Duma Państwowa 
na posiedzeniu w dn. ro b. m. uchwaliła projekt 
ustawy co do wydawania zapomóg górnikom cho- 
rym i kalekom, Na cel ten przeznaczono znajdu- 
jący się w posiadaniu ministerstwa handlu i prze- 
mysłu kapitał 342,600 tb., utworzony z kar pienięż- 
nych, wymierzanych na przemysłowców górniczych 
za obrazę przepisów prawa. 

W myśl uchwalonego projektu prawa, zapo- 
mogi mają być wydawane znajdującym Się w po 
trzebie górnikom, pozbawionym zdolności do pracy, 
i ich rodzinom. Na zapomogi te będą przeznaczane 
odsetki ud rzeczonego kapitału, tudzież połowa cał 
kowitei sumy, osiągniętej z kar w roku poprzed 
nim. Zapomogi mogą być bądź jednorazowe, bądź 
stałe; te ostatnie mogą być wyznaczane na okres 
trzyletni; dalsze zaś wypłacanie stałej zapomogi 
nastąpić może nie inaczej, jak za każdorazowem 
wyjednaniem pozwolenia ministra handlu i prze- 
mysłu. Otrzymywane przez górników zapomogi są 
wolne od aresztów ze strony wierzycieli, Wyzna- 
czanie zapomóg należy do zarządów górnictwa i do 
departamentu górniczego i odbywać się ma na pod- 
stawie instrukcyi, wydawanej przez ministra handlu 
i przemysłu, w porozymieniu z ministrem Spraw 
wewnętrznych i głównym kontrolerem państwa. 


Program nauk w gimnazyach żŻenskich. Z po 
wodu złożonego przez 32 posłów Dumy Państwo. 
wej wniosku do ustawy, dotyczącego zmiany pro- 
gramu nauk, wykładanych w gimnazyach żeńskich, 
rada ministrów uznała za możliwe zaprojektowac, 
aby ministrowi oświaty przysługiwało prawo włą: 
czenia do programu gimnazyów żeńskich, utrzymy- 
wanych przez instytucye samorządowe, miasta lub 
osoby prywatne, języków obcych i innych przed 
miotów, objętych kursem gimnazyów męskich i szkół 
realnych. 


Z życia prowincyl. 


Jampol-Podolski, d. 9 czerwca. 


Ładna pogoda sprzyjała tegorocznej pro- 
cesyi Bożego Ciała. Mnóstwo ludu pobożnego 
zjechało się na tę ładną uroczystość naszego 
kościoła i procesya odbyła się po mieście w 
wielkim porządku do ołtarzy urządzonych przez 
miejscowych obywateli. Miły to widok patrzeć 
na tłam pobożnych, tłoczący się około swego 
ukochanego proboszcza i śpiewający pobożne 
pieśni piersią przenikniętą szlachetnem uczuciem 
miłości do Boga, który przecież nakazuje żyć 
na obraz i pcdobieństwo swoje. Niepodobna 
przypuszczać, aby tak podniosłe chwile nie po- 
zostawiły po sobie dobrych i szlachetnych wspo- 
mnień na przyszłość i nie dawały pobudki do 
miłości bliźniego. Dlatego podobne uroczysto- 
ści nie tylko pobudzają wiarę, ale także i u- 
szlachetniają duszę, o co mianowicie w ostat- 
nich czasach tak wielce nam chodzić powinno. 
Niezadługo, bo już dnia 13 go tego miesiąca 
przypada doroczny odpust św. Antoniego Pa: 
dewskiego w kościele dzygowieckim— sąsiednie j 
parahi, którą obsługuje obecnie proboszcz jam- 
polski z powodu wyjazdu na kuracyę probosz- 
cza dzygowieckiego. 

Potrzeba intensywnego gospodarstwa rol- 
nego zaczyna być rozumiana i u nas. Towa- 
rzystwa rolnicze, ziemstwa nowopowstałe i wie- 
lu już dziś postępowych rolników stara się za- 
znajamiać ogół z postępami rozmaitych gałęzi 
rolnictwa. Niedawno mieliśmy w „Dzienniku 
Kijowskim* artykuł pod tytułem „Próbna orka 
traktorem". Doświadczenie to z 45-ciosilnym 
motorem naftowym zainteresowało liczne sfery 
rolnicze i publiczności. Na pokaz zjechało się 
dużo osób. I w naszym powiecie robiono pró- 
by za inicyatywą mechanika i właściciela ma- 
gazynu maszyn rolniczych w Tomaszpolu Po- 
dolskim, p. Jordana Michelsona, z mniejszymi 
motorami, tak bardzo zasługujący:mi na jaknaj- 
szersze zastosowanie, a tak mało dotąd znany- 
mi u nas. Pan B. Dobkiewicz, rolnik dzier- 
żawca na Ilalawie-Iloryszkowieckiej, w celu 
zbadania tych motorów zupełnie bszinteresow- 
nie urządził u siebie próbę młócenia owsa, za- 
stosowując ośmiosilny motor naftowy „Interna. 
cional“ do ośmiokonnej kieratowej młocarni ze 
sztyftowym bębnem długości 30 cali. Na dzień 
próby zaprosił p. Dobkiewicz rolników z bliż- 
szej okolicy dla wspólnego zaopiniowania o 
wartości tego silnika w gospodarstwie rolnem. 
Naznaczony był dzień 22-go maja, lecz z po- 
wodu deszczu musiano próbę odłożyć na dzień 
23-ci. Z zaproszonych nikt nie przybył. Pró- 
ba jednak wypadła bardzo zadawalająco, co 
łatwo nader było obliczyć po całodziennem młó- 
ceniu. Pokazuje się, że motor taki doskonale 
zastępuje siłę parową lub konną, a nafta taniej 
wypada od opału słomą, drzewem lub nawet 
węglem, jako też od kupna i utrzymania ośmiu 
koni, które w ostatnich czasach doszły u nas 
do cen olbrzymich. Ubolewać należy, że oko- 
lica Tomaszpola-Podolskiego okazała tyle obo- 
jętności na uprzejme zaproszenie p. Dobkie- 
wicza. Przecież teraźniejsze warunki gospo- 
darczo-ekonomiczne zmuszają niemal do korzy» 
stania z wszelkich prób, podjętych na tem 
polu. 

Nareszcie doczekaliśmy się na Dniestrze 
taniej komunikacyi. Kompania kupców, pro- 
wadząca do tego czasu wyłącznie komunikacyę 
po Dniestrze, znalazła konkurentów. Jest to 
zupełnie naturalne, że niepomierne zyski zwa- 
biły konkurentów. Płaciliśmy dawniej za prze- 
jazd trzecią klasą z Jampola do Mohylowa-Po- 
dolskiego 70 kop. Dziś wskutek konkurencyi 
można jechać za Io kop. i dla drugiej i pier- 
wszej klasy są odpowiednio obniżone ceny. Jak 
to długo potrwa — nie można przesądzać, ale 
jest do przewidzenia, że nastąpi zbratanie się 
dwóch konkurentów na niekorzyść podróżnych. 
Bądź co bądź chwilowo mamy tanią podróż 
statkiem po Dnaiestrze. Oby tak zostało przez 
cały sezon nawigacyjny. 

Pomian. 
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Brahiłów na Podolu. 


Cichy i przez zimę zamarły Brabiłów ca- 
łą potęgą życia pulsować zaczął z pierwszymi 
podmuchami wiosny. Zewsząd, :już nietylko z 


krańców naszych obszernych dyecczyj, ale z 
najodleglejszych zakątków, gdzie tylko duch 
wiary nie zagasł, płyną wraz z wiosną, niby 


tych wód wiosennych szumiące kaskady, liczne 
gromadki rozmodlonych rzesz, z tęsknotą kwa- 
piących się do nieprzebranego oceanu miłosier= 
dzia i łaski, do Chrystusa Pana cudownego 
w Brahilowskim kościele. I nie tak te bujne 
kłosy na łanach śŚcielą się pokotem i wraz z 
poszumem wiatrów chwalą Stwórcę swym ta- 
jemniczym rozhoworem, jak te tłumy niezliczo- 


ne, zda się bczbrzeżne, padając do stóp Dana 
Jezusa Brahiłowskiego, wraz z odgłosem hejaa- 
łów, grzmiących w kościele, szepcą rczmodlo- 
ne, swe prośby błagalne lub dziękczynne. 

I duch wiary, potężny, rwie się od ziemi 
na skrzydłach modlitwy, tędy, gdzie Ctrystus, 
w cierniowej koronie, stoi wśród blasku świa- 
teł, i wotów. 

Ile wotów, tyle łask otrzymanych, a sre- 
brem i złotem zawieszone ściany presbiteryum, 
to, zda się, jedna olbrzymia księga, o  niezli- 
czonych stronicach, opiewających cuda milo- 
sierdzia i łaskawości Cbrystusa Pana. 

I nietylko kmieć siermiężny, nietylko zbie- 
dzona szlachta zagonowa, ale też, za przykła- 
dem ostatniego koronowanego Pomazańca na- 
rodu połskiego, króla Stanisława Poniatowskie- 
go, który w 1787 r., d. 22 maja, korny kołd 
skłądał w Brabiłowie Panu Jezusowi Cudowne- 
mu, dążą nieustannie do stóp Chrystusa możni 
tego świata. 

W szeregu tych ostatnich, 
opieką i pamięcią kościół Brahiłowski, uwy- 
datnia się postać Franciszką hrabiego Poto- 
ckiego, z Peczary, nieodrodnego potomka Fran- 
ciszka Salezego, ze Złotego Potoku, Potockiego, 
fundatora i kolatora klasztoru Brahiłowskiego. 

U stóp Chrystusa Pana oglądaliśmy też 
w roku zeszlym J. Eks. Biskupa Zarnowieckie- 
go, którego przyjazd niniejszem zapowiadamy 
także i w tym roku na dzień św. apostolów 
Piotra i Pawła. D. 29 czerwca będzie Pasterz 
celebrował w Brahiłowie i udzieli Sakramentu 
Bierzmowania wszystkim, co zbliska i zdaleka 
przybędą do naszej świątyni. 

Proboszcz Brahiłowski kanonik ks. 

Feliks Sznarbachowski. 


A ETZAIE DETA I 


KRONIKA PROWIECYONHALNA. 


(Z pism i od korespondentów.) 


— W sprawie wystawy wołyńskiej w Żyto- 
mierzu. Komitet wykonawczy wołyńskiej wystawy 
rolnictwa i przemysłu rolnego w Żytomierzu o- 
trzymał prywatną wiadomość telegraficzną z Pe- 
tersburga, żs pozwolenie na urządzenie tej wysta- 
e zostało już przez władze petersburskie udzie- 
one. 

Grądobicie, We wsi Stupisznej pow. zwino 
gródzkiego w dn. ro b. m., o godz. 3 popoł. zaczę- 
ła się Silna madzwyczaj ulewa, która stopniowe 
przeszła w grad. Grad spadł w takiej obfitości, że 
jeszcze nazajutrz w rowach i w krzakach można 
go było brać łopatą. Dzięki temu, że podczas gradu 
prawie wcale wiatru nie bylo, a więć grad spadał 
pionowo, zboża wcale prawie od gradu nie ucier- 
piały. Natomiast znaczne szkody wyrządził on w 
ogrodach warzywnych, na t. zw. basztanach, oraz 
na pośiewach hreczki. 

W parę dni po gradobiciu znaleziono w po 
lu obok drogi twarzą do ziemi zwrócone i zanie- 
sione mułem zwłoki młodej kobiety. O ile sądzić 
można padła ona ofiarą ulewy i gradu, żadnych 
bowiem śladów śmierci gwałtownej na zwłokach 
zauważyć nie można, 

— Tyfus. We wsi Karpowcach pow. żyto- 
mierskiego od dłuższego już czasu panowała epi- 
demia tyfusu. Ostatniemi czasy epidemia zdawała 
się ustawać—pozostawałc we wsi, tylko 5 rekon 
walescentów. W tem przed kilku dniami zachoro- 
wał na tyfus jeden z włościan miejscowych, a wnet 
potem i cała jego rodzina składająca sią z 5 osób 
również zległa na tyfus. Ziemstwo przysłało dla 
walki z epidemią studenta medycyny, zastąpiło 
miejscowego  felczera, felczerem bardziej  do- 
świadczonym, zaczął częściej dojeżdżać do zagro- 
żonej wsi lekarz ziemski z Januszpola. 

— Ceny na remanent. Wskutek rachub na 
dobry urodzaj w tym roku, a również wobec 
dostatecznej ilości paszy na Podołu utrzymują się 
niezwykłe ceny na konie. Koń roboczy, za którego 
jesienią płacono 60—70 rb., dziś utrzymuje się w 
cenie 100—Iro rb. 

— Na drodze Kamieniec-Łarga. Poszukiwania 
bandytów, którzy dokonali w dn. 5 b. m. napadu 
na 8 powozów wlozących podróżnych z Łargi do 
Kamieńca dały już pewne rezultaty. Na rynku w 
Kamieńcu zatrzymano 7 parobków ze wsi Szatawy 
którzy suto raćzyli się wódką i wszyscy mieli na 
wozaćh po drugim kapeluszu, 

Po skonfrontowaniu ich z paroma poszkodo 
wanymi podczas napadu podróżnymi okazało się, 
że dwaj z nich, bracia Mielnikowie podobni są do 
bandytów. 

Czy banda, która dokonała w dr. 5 b. m. 
napadu na drodze Kamieniec-Łarga kontynnuje swój 
proceder, czy też znalazła ona naśladowców, dość, 
że po owym napadzie zanotowano już dwa nowe 
wypadki grabieży na tym trakcie. W parę dni po 
pierwszym napadzie od bryczki wiozącej podróż- 
nych od Kamieńca odcięte zostały uwiązane z tyłu 
bagaże, zaś ostatnio dn. ro b, m. włościanin wsi 
Ujscie W. Horodiuk powiadomił policyę, że w po- 
bliżu wsi Karabczyjówki napadło nań czterech 
nieznanych ludzi i przemocą zabrali odeń 8 rb. 


— Nadzwyczajne zgromadzenie ziemskie. W 
dn. 21 czerwca zwołane będzie nadzwyczajne zgro- 
madzenie ziemskie pow. berdyczowskiego. Porzą- 
dek dzienny obejmuje szereg spraw  pomniejszej 
wagi, przeważnie tych, których nie zdążono rozpa- 
trzeć na zeszłem zebraniu. 

— Apteka miejska. W Kowlu rada miejska 
postanowiła zgodnie z przepisami ogłoszonymi dn. 
2r lutego r. b. o otwieraniu aptek przez zarządy 
ziemskie i miejskie, otworzyć aptekę miejską, Na 
urządzenie apteki miasto przeznaczyło 5,379 rb. z 
funduszów zapasowych. 


— Na plantacyach buraczanych. Plantacye 
buraczane w rejonie cukrowni [wankowieckiej są 
wszędzie w dobrym stanie i można mieć nadzieję 
dobrego urodzaju. Jednakże dla plantatorów rok 
bieżący nie będzie bardzo zyskowny, wskutek dro- 
żyzny robotnika wiele kosztów pochłonie pielenie, 
przerywanie i okopywanie buraków. Ostatnimi 
czasy ceny podniosły się do 50—60 kop. dziennie, 
podczas gdy w roku zeszłym ponad 45 kop. przez 
cały czas robót na plantacyach nie płacono. 

— Przeciw Szkołom cerkiewno parafialnym. 
Gromady wst Chależe, Ilurowiec i Mirówki pow. 
kijowskiego powzięły uchwaiy gromadzkie o cof 
nięciu udzielanych dotychczas zapomóg miejsco- 
wym szkołom cerkiewno parafialnym 


otaczających 
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Nadzwyczajne zgromadzenie 
ziemskie gub, kijowskiej, 


Ostatnie posiedzenie gubernialnego zgro: 
madzenia ziemskiego rozpoczęło się o godz. 1 
min. 35 

Członek zarządu p. Kich referuje projekt 
udziału ziemstwa kijowskiego w wszechrosyj- 
skiej jubileuszowej wystawie ziemskiej, mającej 
się odbyć w Moskwie r. 1914. Zdaniem za- 
rządu, udzial ziemstwa w wystawie moskiew- 
skiej nie pociągnie za sobą zbyt wielkich wy- 
datków, gdyż do Moskwy wyslane zostaną o- 
kazy przygotowane dla wystawy kijowskiej r. 
1913. Zgromadzenie przyjmuje powyższy wnio- 
sek zarządu bez dyskusyi. 

Natomiast dość ożywione debaty wywołu- 
je wniosek o podniesieniu wynagrodzenia i po- 
większeniu personelu ziemskiego przytułku dla 
niemowląt. Przytułek ten obliczony jest prze- 
ciętnie na 90 niemowląt, w rzeczywistości zaś 
pozostaje w nim stale 120—140. Z tego po- 
wodu oraz wskutek ciasnoty łokalów, zajmo- 
wanych przez oddział dla niemowląt w domach 
p. Djakowej, wśród dzieci daje się zauważyć 
znączna iłość zasłabnięć oraz bardzo wysoki 
procent śmiertelności. 

Według słów radnego J. Garlińskiego, 


przytułek ten sprawia okropne wrażenie; 
mowlęta chorują i mrą dziesiątkami. 
proponuje, aby urządzić nowy przytułek, znacz- 
nie rozszerzony i wzorowo urządzony ua gii 
tach przylegających do szpitala Kiryłowskiego, 
które stanowią własność ziemstwa. 

Radny Gajewskij twierdzi, iż niemowlęta 
pie powinny być zwożone zewsząd do przytuł- 
ku kijowskiego, lecz opieka nad niemi powinna 
należeć do ziemstw powiatowych, 

Zdaniem p. Rzepeckiego, opieka nad pod- 
rzutkami powinna należeć do obowiązków 
państwa. 

Zgromadzenie jednogłośnie przyjmuje wnio - 
sek zarządu oraz wyraża Życzenia zgodne z 
wnioskami pp. Garlińskiego i Rzepeckiego. Roz- 
patrzenie projektu budowy gmachu dla ziem- 
skiej stacyi weterynaryjno-bakteryologicznej na 
terytoryum szpitala Kiryłowskiego odroczono do 
przyszłego zgromadzenia, polecając zarządowi 
opracowanie poszczególnych części pro= 
jektu, poczem zatwierdzono przepisy o zjazdach 
inżynierów ziemskich w celu regulowania i ue 
jednostajnienia działalności wydziałów technicz: 
nych ziemstwa gubernialnego i powiatowych. 

Podczas rozpatrywania wniosku o udzie- 
leniu kijowskiemu ziemstwu powiatowemu za- 
pomogi bezzwrotnej w sumie 1o tys. rub. na za- 
łożenie szkoły imienia sekretarza stanu Stołypina 
w Mirocku, powstała dyskusya w sprawie zasa 
dniczej, jakie wogóle szkoły powinny korzystać 
z pomocy materyalnej ziemstw powiatowych, 
a jakie z zapomóg ziemstwa gubernialnego. 
W rezultacie zgromadzenie przyjmuje wniosek 
zarządu o udzieleniu ro tys. rub, kijowskiemu 
ziemstwu powiatowemu na cel wymieniony po- 
wyżej, wyrażając jednocześnie życzenie, aby 
szkoły nie posiadające znaczenia czysto miej 
scowego, korzystały z zapomóg ziemstwa gu- 
bernialnego. 

Następny z kolei wniosek—w sprawie za- 
gwarantowania pewnej części pożyczki łukja- 
nowieckiego damskiego komitetu, opiekującego 
się szkcłą gospodarstwa domowego, zaciąganej 
w departamencie rolnictwa na potrzeby tego 
zakładu, wowołał opozycyę ze strony pp. Rewy 
i Moszkowa; jednakże dzięki poparciu radnych 
A. Czerwińskiego, Płąchowa, agronoma rządo- 
wego Skuratowa i prof. Czernowa, wniosek 
został przyjęty prawie jednomyślnie. 

Po krótkiej przerwie członek zarządu p. 
Kich przedstawił zgromadzeniu sprawę budowy 
t. zw. „Domu ziemskiego", którego projekt pod 
niesiony został na pierwszem zwyczajnem zgro 
madzeniu gubernialnem r. z. Wybrana wów- 
czas komisya, po obejrzeniu szeregu placów w 
mieście i odrzuceniu I2 ofert, uznała za naj 
odpowiedniejsze pod budowę domu ziemskiego 
dwie sąsiadujące posesye, należące do profeso- 
ra G. Rejna i Pogotowia Ratunkowego, przy 
zbiegu ulic W. Włodzimierskiej i Iryneńskiej 

Za pierwszą z tych posesyi obejmującej 
445,4 Sąż. kwadr. właściciel żąda po 3vo rb. 
za sążeń kwaądr., czyli ogółem 133,620 tb. 
Drugą posesyę, należącą do Pogotowia ratun- 
kowego gubernialny zarząd ziemski proponuje 
nabyć w drodze zamiany na nieruchomość 
ziemską przy ul. Rejtarskiej N 22, z pewną 
dopłatą, którą, wziąwszy pod uwagę pożyteczną 
działalność Pogotowia, określa w następujący 
sposób: ziemstwo przejmuje na siebie dług ban- 
kowy Pogotowia i dopłaca 60 tys. rb. w go- 
tówce. 

Zarząd Pogotowia Ratunkowego zgodził 
się na powyższe warunki tranzakcyi, prof. Rejn 
zaś oświadczył, iż o ile zgromadzenie guber- 
nialne zgodzi się na nabycie jego posesyi, u- 
stąpi ją za 125 tys. rb. 

Po krótkiej dyskusyi zgromadzenie jedno- 
głośnie przyjmuje wniosek zarządu, przyczem 
asygnuje 15,300 rb. na wydatki związane z 
kupnem powyższych posesyi i 4,000 rb. na wy- 
najęcie tymczasowego lokalu dla sali sierot, 
która obecnie mieści się w domu N 22 przy 
ul. Rejtarskiej, przechodzącym na własność 
Pogotowia. Na pokrycie wszystkich powyższych 
wydatków, w ogólnej sumie około 215 tys. rb., 
upoważniono zarząd gubernialny do zaciągnię- 
cią krótkoterminowej pożyczki z kapitału ubez- 
pieczeniowego. 

W sprawie samego gmachu „Domu ziem- 
skiego“ referent przypomina, iż pierwsze zwy- 
czajne zgromadzenie gubernialne wypowiedzia- 
ło się za tem, aby gmach ten zbudować nie 
wedlug szablonu zwykłych domów mieszkał 
nych, lecz tak, aby jego wygląd zewnętrzny 
odpowiadał ważności jego przeznaczenia i aby 
w przyszłości gmach ten stał się pomnikiem ziem- 
stwa obecnego. W tym celu zarząd proponuje 
ogłosić płatny konkurs pomiędzy pięcioma zna- 
nymi ze swych prac inżynierami, żądając na 
ten cel 6 tys. rubii, z których każdy uczestnik 
konkursu otrzymałby po 1,000 rb, autor zaś 
wyróżnionego projektu — 2,000 rubli. Na bu 
dowę gmachu zarząd gubernialny proponuje 
asygnować !/, miliona rubli. 

Prezes powiatowego ziemstwa kijowskie- 
go W. Demczenko w imienia komisyi finanso- 
wej zgadza się z powyższymi wnioskami zarzą- 
du, proponuje jednak, aby ogłosić konkurs na 
projekt gmachu w dwóch waryantach: z pomie. 
szczeniami dla sklepów na parterze i bez tako 
wych; w tym cełu należałoby przeznaczyć na 
nagrody konkursowe nie 6,000, lecz 9,000 
rubli. 

Zgromadzenie jednogłośnie przyjmuje 
wszystkie wnioski zarządu wraz z poprawką 
komisyi finansowej, przyczem na wydatki połą 
czone z konkursem asygnuje 9,250 rb. 

Po wysłuchaniu sprawozdania ze stanu 
sprawy likwidacyi oddziału somatycznego w 
szpitalu Kiryłowskim, o której już kilkakrotnie 
informowaliśmy czytelników „Dziennika“, zgro- 
madzenie poleca zarządowi opracować w tej 
kwestyi szczegółowy referat, który, po rozpa- 
trzeniu go na zgromadzeniach ziemstw powia- 
towycb, ma być przedłożony następnemu zgro- 
madzeniu gubernialnemu. Dalej postano- 
wiono: zezwolić ziemstwu skwirskiemu na za- 
ciągnięcie długoterminowej pożyczki w sumie 
26 tys. rb. na budowę powiatowej sieci tele- 
fonicznej, oraz ziemstwu czehryńskiemu—w su- 
mie 15 tys. rb. na nabycie placu pod budowę 
lecznicy od p. Rościszewskiego, pod warun- 
kiem, aby powyższe pożyczki nie były zaciaga- 
ne z sum kapitału ubezpieczeniowego, lecz od 
osób lub instytucyi prywatnych; upoważnić za- 
rząd gubernialny do podjęcia odpowiednich sta- 
rań o zwolnienie ziemstwa gubernialnego i po- 
wiatowych od opłat za połączenie ziemskich 
sieci telefoniczaych w gubernii kijowskiej z 
rządowemi stacyami telefonicznemi; zgodzić się 
na przystąpienie ziemstwa gubernialnego do 
tworzącego się towarzystwa ziemstw w celu 
wspólnego zakupu maszyn i narzędzi rolniczych 
i asygnować 5 tys. rubli jako udzial ziemstwa 
gubernialnego w towarzystwie. 

W sprawie podziału niektórych majątków 
b. zarządu do spraw gospodarki ziemskiej, co 


nic: 
Mówca 


się tyczy poszczegóinych kapitałów zatwierdzo:| którzy wynajmują oddzielne mieszkania (2 zdj 
chnią w pokoju lub osobną), lecz nie opłacają 
Osoby te powinny 


no projekt podziału zarządu, w sprawie zaś 
szpitali powiatowych, a mianowicie: berdyczow- 
skiego, wasylkowskiego, zwinogródzkiego, ka- 
niowskiego, lipowieckiego, radomyskiego, skwir- 
skiego, taraszczańskieyo, czerkaskiego i cze- 
bryńskiego, co do których poprzednie zgroma- 
dzenie nadzwyczajne nie powzięło określonej 
decyzyi, postanowiono, iż wszystkie szpitale 
powiatowe, wraz z należącym do nich*ćmająt- 
kiem ruchomym i nieruchomym przechodzą pod 
bezpośredni zarząd odnośnych ziemstw powia- 
towych. 

Dalej zgromadzenie upoważniło zarząd gu- 
bernialny do podjęcia starań o zwrot przez 
skarb państwa 218,652 rb. 22 kop., jakie ziem- 
stwo wydało na zapomogi dla rodzin szere- 
gowców rezerwy podczas wojny rosyjsko-ja- 
pońskiej. Ogółem w okresie od listopada 1904 
roku do 1-go października 1996 roku zarząd 
ziemski wydatkował na cel powyższy I,427,542 
rb. 22 kop., z czego nie została dotychczas 
zwrócona wyżej wskazana suma 218,652 rb. 
22 kop. 

W końcu zgromadzenie przeszło do rozpa- 
trzenia prośby wszechrosyjskiego towarzystwa 
cukrowników w sprawie udzielenia zapomogi 
w sumie 20 tys. rub. na założenie stacyi do: 
świadczalnej. Referent zarządu zakomunikował 
zebranym iż stacya towarzystwa cukrowników 
założona będzie w pobliżu wsi Mironówka pow. 
kaniowskiego i stanie na czele rozległej orga- 
nizacyi doświadczałnej, istniejącej przy towa- 
rzystwie cd r. 1901 i znanej pod nazwą „Sieci 
pól doświadczałnych*. Dla urządzenia stacyi 
nabyto już 1oo dziesięcin ziemi, pozatem zaś 
towarzystwo posiada 115 tys. rub., w tej licz- 
bie własnych 87 tys. i 28 tys. z zapomogi rzą 
dowej. Srodki te jednak nie Są dostateczne j 
dla zupełnego urządzenia stacyi potrzeba jesz- 
cze około 35 tys. rb. 


Przechodząc do opinii w tej sprawie za 
rządu gubernialnego, referent zwrócił uwage 
zgromadzenia, iż gubernia kijowska co do ob- 
szaru płantacyi buraków cukrowych zajmuje 
pierwsze miejsce w państwie; kultura buraków 
i związany z nią przemysł eukrowniczy stano- 
wi jedno z głównych źródeł dobrobytu lud- 
ności gubernii kijowskiej. 

Długoletnia, oparta na poważnych pod- 
stawach, praca Towarzystwa cukrowników, na- 
wet w razie ograniczenia zadań stacyi bada 
alami nad kulturą samych tylko buraków cu- 
krowych, zasługiwałaby na zupełne poparcie ze 
strony ziemstwa. Lecz zakładana obecnie sta- 
cya ze względu na program swej działalności 
będzie mogła o tyle czynić zadość różnorod- 
nym potrzebom gospodarstwa rolnego w części 
gubernii kijowskiej położonej w pasie czarno- 
ziemu, że w pasie tym ziemstwo nie potrzebu- 
je już zakładać specyalnego pola doświadczal- 
nego, co daje mu możność zmniejszenia wy 
datków na organizacyę planowej sieci in- 
stytucyi doświadczalnych w gubernii. 

Przytoczony wniosek wywołał nader oży- 
wioną dyskusyę, w której wzięło udział kilku- 
nastu mówców, przemawiających za i przeciw 
udzieleniu zapomogi. W końcu zwyciężył wnio- 
sek kompromisowy, aby przychylić się do proś 
by wszechrosyjskiego Towarzystwa cukrowni- 
ków, lecz tylko w połowie, t. j. udzielić zapo. 
mogi w sumie ta tys, rub, pod warunkiem, 
aby w razie likwidacyi przez Towarzystwo te 
go przedsięwzięcia, stacya doświadczalna w 
Mironówce wraz z całem urządzeniem przeszła 
na własność kijowskiego ziemstwa gubernial- 


innemi 


się na placu b. fermy Kulickiej. 
wiła. 


Około godziny Io-ej 
knięte wobec braku quorum. 


wewnętrznych 
twierdzeniu 
wolnem  ubezpieczaniu 
w kijowskiem ziemstwie gubernialnem. 


czowskiego. „kij 
zwołanie  nadźwytzajńcgo zbrómiadzema ziem- 
skiego powiatu berdyczowskiego na 21 czerw: 
ca. 
trzyć sprawę przeszacowania majątków nieru- 


podatku mieszkaniowego. 
składać odpowiednie dekłaracye w wydziale 
statystycznym zarządu miejskiego, gdzie można 
otrzymać blankiety dla deklaracyi. Do tej sa- 
mej kategoryi wyborców należą również eme 
ryci. 

— Z kroniki dyecczyalnej. Dnia ro-go 
b. m. zostali wyświęceni na kapłanów alumni 
dyecezyalnego seminaryum: 

Tomasz Tadla, Józef Berezowski, Antoni 
Słowikowski, Jan Saturski, Wawrzyniec Smól- 
ski, Franciszek Trocki, Piotr Kaczorowski, Ka- 
rol Folt, Zygmunt Krzyżanowski i Tadeusz 
Szadbej. 

Wacław Sankowski i Stanislaw Jachnie- 
wicz, wychowafńcy akademii duchownej w Pe- 
tersburgu, otrzymali święcenia dyakonatu. 

J. E. ks. biskup Cieplak wyświęcił na ka- 
plana Felicyana Sobolewskiego, K. św. T., alu- 
mna akademii, wychowańca naszego semi- 
aaryum. 

Ks. Antoni Matuszewicz chlubnie skończył 
akademie duchowną ze stopniem magistra św. 
Teologii. 

— Posiedzenie rady miejskiej. Onegdaj- 
sze posiedzenie rozpoczęło się o godzinie 8:ej 
min. 15 wieczór. Przewodniczy prezydent mia- 
sta, Na sali niewielu radnych i ci z powodu 
panującego zaduchu nie zdradzają ochoty do 
pracy. W ciągu tego posiedzenia rady miej- 
skiej rozpatrzono cztery drobne sprawy między 
prośbę naczelnika Południowo-Zachod- 
niej kolei żelaznej o zniżenie opłaty do 2,350 
rb., zamiast żądanych przez miasto 7,555 rb. 
75 kop. za nieruchomości miejskie, znajdujące 
Rada odmó- 


Następnie rozpatrzono referat w spra- 
wie przebrukowania ulicy W. Dorohożyckiej. 
Rada miejska zatwierdziła przebrukowanie i 
zniwelowanie W. Dorohożyckiej pod warun- 
kiem, aby wydatki związane z robotami nie 
przekroczyły zatwierdzonej w kosztorysie sumy. 
posiedzenie zostało zam- 


Następne posiedzenie nadzwyczajne ma 


się odbyć we wtorek dnia r9 czerwca. 


— Spalanie śmieci. Dr. Burczak złożył 


na ręce prezydenta miasta sprawozdanie z wy- 
cieczki swej do Petersburga w celu zapoznania 
się ze spalaczami śmieci, 
tersburgu i Carskiem Siole. 
p. Burczaka w naszem mieście trzeba będzie 
spalać około 800,000 pud. śmieci 
W tym celu trzeba będzie urządzić w różnych 
punktach miastą 3 spalacze, 
dzie w przybliżeniu 800 tys. rubli. 


urządzonymi w Pe- 
Według obliczeń 


na dobę. 
co kosztować bę- 
— Nowa ustawa. Ministerstwo Spraw 
zawiadomiło gubernatora o za- 
projektu nowej ustawy © dobro= 


ruchomości od ognia 


— Zatwierdzenie uchwały. Ministerstwo 


spraw wewnętrznych zatwierdziło uchwałę nad- 
zwyczajnego zgromadzenia ziemstwa powiatu 
berdyczowskiego o przekształceniu powinności 
etapowo-więziennej z naturalnej 


na pieniężną. 
— Zgromadzenie ziemskie pow. berdy- 
Gubernator kijowski zezwolił na 


Między innemi zgromadzenie ma rozpa- 


chomych, projekt rozszerzenia szpitala berdy- 
czowskiego i powiększenia personelu lekarskie- 
go o 3 lekarzy, wydanie przepisów obowiązu- 
jących dla mięszkańców miasteczek w powiecie 
i in, 

— Nominacya. Na miejsce naczelnika 
centralnego biura telegrafu w Kijowie inż. P. 
Gorbunowa, który otrzymał stanowisko pomo- 
cnika odeskiego okręgu pocztowo-telegraficzne- 
go, został mianowany naczelnik biura poczto* 
wo-telegraficznego w Irkucku Sokołow. 

— Zjazdy. Ministerstwo spraw wewnę- 
trznych zawiadomiło gubernialny zarząd ziem- 
ski, iż da. 26 czerwca odbędzie się w Peters- 
burgu narada w sprawach ubezpieczeniowych. 
Ziemstwo gubernialne proszone jest o delego- 
wanie swych przedstawicieli. 

— Wczoraj rozpoczęły się narady komi- 
tetu głównego zarządu kolejowego dla rozpa- 
trzenia _ preliminarza poszczególnych kolei 
na rok 1913. Na naradę, oprócz naczelnika 
kolei Południowo: Zachodnich, wyjechał do Pe- 
tersburga członek rady kolei Południowo Za- 
chodnich z ramienia ministerstwa skarbu W. 
Talberg. 

— Sprawy budowlane. Od 1-go stycz- 
nia do r-go czerwca r. b. wydział budowlany 
udzielił pozwoleń na budowę 183 domów, w tej 
liczbie 80 murowanych i 1o3 drewnianych; z 
tych ostatnich 39 pozwoleń na domy partero- 
we i 64 na jednopiętrowe. Z domów muro- 
wanych udzielono pozwoleń na budowę 8 par- 
terowych, 15—jednopiętrowych, 10—-dwupiętro- 
wych, 24—trzypiętrowych, 9 —czteropiętrowych 
i 4—pięciopiętrowych. 

— ZAMACH SAMOBOJCZY. Wczoraj w do- 
mu N 15 przy ul. Bnlwarno-Kudriawskiej otruł się 
amoniakiem Adolf B. W karetce Pogotowia odwie- 
ziono go do szpitala. 

— POKALECZONA DZIEWCZYNKA. Wczo- 
raj na Demijówce jeden z pociągów przejechał 
g-letnią córeczkę dróżnika kolejowego M. Dmitren- 
ko, Koła wagonów odcięły dziewczynce lewą no- 
ge. W ciężkim stanie odwieziono ją do Szpitala 
Alsksandrowskiego. 

— SKUTKI BURZY. Podczas burzy w dniu 
y4-ym czerwca u domu XM 5 przy ulicy Iljińskiej 
wiatr wyrwał z korzeniem dwie duże topole, które, 
padająć, przerwały przewodniki elektryczne. 

Na ul. M, Żyiomierskiej u domu Ne 3 wiatr 
obalił topolę srebrzystą, która wpadła na przewod- 
niki tramwaju elektrycznego, 

Ruch tramwajowy na pomienionej ulicy cza- 
sowo był przerwany. 

— ARESZTOWANIE BEZPRAWNYCH. — 
Ubiegłej nocy na Padole aresztowano 45 żydów, 
nie mających prawa zamieszkiwania w Kijowie. 

— GRABIEŻ Na placu Żytnietorskim jakiś 
nieznany rzezimieszek napadł na K. Połubojarino- 
wą i zrabował jej portmonetkę z pieniędzmi. 

— ZATRUCIE CIASTKAMI, Zamieszkała 
w domu Ne 14 przy Szosie Kadeckiej A. Popowa 
otruła się ciastkami, kupionemi na rynku Halicćkim. 


aego. Pozatem Towarzystwo cukrowników o- 
bowiązane jest corocznie drukować i przesyłać 
gubernialnemu zarządowi ziemskiemu sprawoz- 
danie z działalności stacyi doświadczalnej w 
Mironówce. 

O godz. 5 po poł. zgromadzenie nadzwy- 
czajne zostało zamknięte. 


rA APW CZEBE ADAD 


Dzieje porozbiorowe Litwy I Rusi. 


Zeszyt XI „Dziejów porozbiorowych Li- 
twy i Rusi“, który świeżo opuścił prasę, obej- 
muje  historyę stosunków włościańskich pod 
berłem Katarzyny II, Autor w sposób nader 
zajmujący kreśli obraz położenia chłopa pol- 
skiego w nowych warunkach politycznych w 
zestawieniu z bezprzykładnym podówczas lo- 
sem włościaństwa rosyjskiego; opowiada na- 
stępnie o próbach reform, podejmowanych już 
w końcu XVII w, przez światlejsze jednostki 
z pośród społeczeństwa polskiego na Litwie 
i Rusi, nie pomijając wszakże na razie i dzia- 
łań ujemnych, jak np. małoznanych dotychczas 
projektów rekrutacyjnych.  Charakterystyczny 
zarys stosunków żydowskich w tej dobie prze- 
łomowej zamyka zeszyt niniejszy. 

Z pośród licznych rycin i portretów, 
większość reprodukowana jest poraz pierwszy, 
jak; Hołyńskich, Ignacego Prozora, wojewody 
Chmary, Cycyanowa, Platona Zubowa i innych; 
niezmiernie ciekawe są wreszcie widoki Wilna 
z końca XVIII stulecia, pędzla Smuglewicza. 


KRONIKA. 


RKalsomdariyk. 

Dzi 16 (29) Bennona B. W. 

Jutro 17 (3%) Innocentego. 
Wschół słońca o godz. 3 m. 54 
Zachód Jiońća w godz, 8 M 12 
Uługeżć dnia gwdx, 16 m. 18 
Kaiendarzyk Kisteryczey. 
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Roku 1661. Drugi dzień krwawej bitwy 
z kozakami pod Beresteczkiem. 


— Wybory do czwartej Dumy Państwo- 
wej. Onegdaj wydział statystyczny zarządu 
miejskiego zwrócił się do instytucyi rządowych, 


spoieczaych i stanowych oraz zarządów kolejo- 
wych z prośbą o niezwłoczne nadesłanie wyka- 
zów z nazwiskami osób, które posiadają prawa 
wyborcze do czwartej Dumy Państwowej z cen- 
zusu urzędniczego. Jednocześnie wydział staty- 
styczny rozesłał do wszystkich wymienionych 
instytucyi odpowiednie blankiety dla sporządze- 
nia wykazów. 

Przy tej sposobności przypominamy, iż 
nadszedł już termia składania deklaracyi dla 
osób, które winny urzeczywistnić swe prawa 
wyborcze w drodze zgłoszenia, t. j. dla tych, 


Pogotowie udzieliło jej pomocy lekarskiej. 

— OPARZENIE. W domu NM 7 przy ulicy 
Gogolewskiej niejaka P. Iwanowa przewróciła na 
siebie maszynkę naftową, na której smażyła konfi- 
tury. Płomienie w jednej chwili objęły 1., która 
odoiosła oparzenia twarzy i rąk. Pogotowie udzie- 
liło jej pomocy lekarskiej. 

— KRADZIEŻE. Z mieszkania A. Popowa 
(Policyjna 7) skradziono przez otwarte okno rzeczy 
wartości 150 rb. 

Z mieszkania Petrowej (M. Wasylkowska 53) 
skradziono rozmaite złote i srebrne przedmioty. 

W domu Ne 89 przy szosie Głuboczyckiej o- 
kradziono przez Otwarie okno mieszkanie Konoty- 
szewskiego. ? 

W tramwaju na ul. W. Wasylkowskiej skra- 
dziono L, Bederowl z kieszeni złoty zegarek. 


Przy zaul, Fruktowym Ni 5 okradziono na 
200 rb. mieszkanie A. Abramowskiego. Za kra- 
dzież aresztowano Samsonową i Nowikową. 

W domu Ne 7 przy ul. Borszezagowskiej po- 
lieya śledcza aresztowała pozbawionego praw Qv- 
bulkina, który mieszkał tam pod nazwiskiem W. 
Stepanowa. 

— SZTUCZKA ZŁODZIEJSKA. Przed paru 
dniami w osobnyrh gabinecie restauracyi Rootsa 
niejaki A. O. padł cfiarą sztuczki złodziejskiej ze 
strony jakiejś ćmy nocnej, która, korzystająć z chwi- 
li gdy O. zasnął, skradła mu 1,8corb, i ulotniła się. 
O. zawiadomił o zajściu policyi, która wszczęła po- 
szukiwania i wykryła złodziejkę E. Dżiginową. 
D, dobrowolnie zwróciła O. 1,500 rb. 

— POZARY. Wczoraj wszczął się pożar w 
domu 3% 30 przy ul. Jarosławskiej, który Zośtał u- 
gaszony przez padolski oddział straży ogniowej. 

W posesyi Ne 8 przy zauł, Stroganowskim 
spaliła się szopa i piwnica Kagana. 

— KRWAWE STARCIA. Na rogu ulic Po- 
licyjnej i Kuzniecznej robotnik Omelczenko zranił 
nożem M. Kowalskiego. 

W domu Ne 4a przy ul. M. Włodzimierskiej 
przyszło do starcia pomiędzy dwiema rywalkami, 
przyczem ucierpiała słabsza Tarasenko, którą prze- 
ciwniczka nie tylko pobiła, ale i pogryzła. Poszko- 
dowana opatrzyło Pogotowie. 

Na rynku św. Trójcy podczas kłótni poranili 
się nożami dwaj przyjaciele Połonnyj i Krawcow. 
Obu rannych opatrzyło Pogotowie. 

— KATASTROFA AUTOMOBILOWA. 
Wczoraj rano na szosie Żytomierskiej w odległości 
jednej wiorsty od Światoszyna miała miejsce kata- 
strofa automobilowa, której skutki dla 2 osób ja- 
dących automobilem były fatalne. Automobil je- 
chai w stronę Kijowa. Kierował nim dentysta Pe- 
trenko (Prorezna 16), obok którego siedział szofer 
Kondratenko, 

Pod Swiatoszynem auiomabil, _spotkawszy 
kilka podwód włościańskich, skręcił w bok i szczę- 
śliwie je ominął, nagle na zakręcie wpadł na leżą- 
cy na drodze kamień. 

Od silnego wstrząśnienia automobil przewró- 
cił się, a Petrenko i Kondratenko znaleźli się pod 
nim. Pierwszemu z nich automobił przygniótł gło: 
wę, drugiemu lewą nogę. Włościanie pośpieszyli 
poszkodowanym z pomocą i wyciągnęli ich z pod 
automobilu. Ofiary katastrofy skierowano do 
miasta. 

W drodze poszkodowani zostali wzięci przez 
wezwaną telefonicznie karętkę Pogotowia, która od 
wiozła ich do szpitala Aleksandrowskiego. 

Petrenko, według słów lekarzy, uległ cięż- 
kiemu wśtrząśnieniu mózgu. Szofer ma złamaną 
lewą nogę. 


— u aa ia e. 


eiulotyn Kijowskiej stacył %eteorulogicznej. 
Dnla r5 (28) Czerwca Igra #, 


5-3 g i 8: 5 

iyasa po pel. więdn, 
domp. pow. wodi. Cel. 18,3 24 3 20, 
daremietr przy O w mm. 142,8 742,7 143.8 
Jtop. wilyoltzaśći w piec 93 67 80 
Gier.jńzya. wiat (wm. nas.) Pinza Płn PłnWa 
Chmur. wedt. r0 $i. fyè. 10 10 3 


lość opadów w maxa 


wd g. poj wiedz. 
da g. g-ej wiedz. 


dajw. luma pewiamza v laga doby 24,7 
Najniżóza . € t 5 O d è 15,8 
tyzedlętan tem. pow. w Glągu deby . . 20,9 
Rielat przem top. pow. w Qlągu deby- . 18,6 


Ogóluy atav pogody w Rosyi europejskiej 
: wada na podwiawie telegramu główaszo Ob- 
<arwatorpam luycznezo! 


Opady notowano na południowym zachodzie 
miejscami na południowym wschodzie, w centrum 
Rosyi i w Finlandyi; temperatura niższa od nor- 
malnej na południowym zachodzie, wschodzie, w 
części południowego wschodu i na skrajnym pół 
nocnym wschodzie, wyższa — w pozostałej Rosyi. 

Przewidywana naneda na t. rO czerwca: u 
pały w centrum, na zachodzie i na półuocnym za- 
chodzie, umiarkowanie ciepło w pożostałych rejo- 
nach, deszcze możliwe na wschodzie i w skrajnym 
pasie południowym. 
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PALY JECHALI DO KIJOWA: 


Hotel Continental: pp. Włodzimier Siedakow; 
Maryan Mostowski, obywatel, z gub. płockiej; Teo- 
dor Lewenberg, z Odesy; Ludwik Pipenberg; Ale- 
ksander Ryżow, inżynier; Szczepan Owsiannikow, 
inżynier; Wiktor Stark, z Petersburga; Mikołaj Si- 
nielnikow. 

Grand-Hótel: pp. Konstanty Razmarica; Gas 
tow le Breston; Gabryel Jurezenko; Michał Czarno- 
morski; Marya Czeczel; Efrem Wakuło. 

Hotel François: pp. Aleksander Goroszko; 
Włodzimierz Karpow, pułkownik; Henryk Baldow,; 
Elża Mati; W. Katedin, pułkownik; Aleksy Kaledin, 
generał; Włodzimierz Lewin; Paweł Nasonow; Ste 
fan Mataszewski, z brodeckiego; Klaudya Smere. 
czyńska, z Tulczyna; Mikołaf Makowkin; W. Koło- 
mojcew. } 

Hotel Ermitoge: pp. Leon Kać; Emil Kantti, 
nauczyciel; Olga Czerewko. ' pó 

Hotel Htadyniuka: pp. Jan Sinkiewicz, kan- 
dydat do pos. Sąd.; Michał Fikeseng RE 
Elżbieta Czygir; Włodzimierz Slitczenko, kupiec; 
Mikołaj Simonowski, ofic; Zofia Pęcherzewska, 
obywatelka; Michał Dobrogowski; Aleksander Ti- 
mofiejew, radca st; Modest Czygir, generał, 

Hotel Fromcuski: pp. M. Aleksandr, kupiec; 
Aleksander Ter-Danieljaac; August Podhorski, oby- 
watel, z Lipek; Mirosław Taborowski, obywatel, 
ze Spiczyniec; Władysław Konopczyński, obywatel, 
z Warszawy; S, Gofrid-Elkin, wojsk. 

Hotel Universal: pp. Jerzy Gentsz, Stefan 
Czykański, z Lublina. 1 

Palast-Hótel: pp. A. Kosman, kupiec; Marya 
Fiłatowa, kupcowa; 5. Gabiński, kupiec; Witold 
Gukiewicz, obywatel, z Kaniowa; Grzegorz Lewin- 
ton, kupiec; W. Czerenkow, obywatel; Jakób Super, 
kupiec. p 

Hotel Rosyæ: pp. Jan Borowski, obywatel, z 
Czernihowa; Marya Prowans; Kazimierz Ahdrusze- 
wicz, z Horod; Andrzej Miklaszewski, z Wilda; 
Mikołaj Kudriawcew; Olga Gładkowa;- Michat Maj- 
kow, komornik; Aleksandra Hebhardt: Włodzimierz 
Luszczycki, nauczyciel; T. Trojno; M. „Siezienow- 
Borisow; Konstanty Myszkowski, z Niemirowa; Mi- 
kołaj Litwiński, z Niemirowa. 


KRONIKA POLSKA. 


—— Kara. Redaktor „Wolnego Slowa 
skazany został na 500 rb. kary, a w razie nie- 
możności zapłacenia na 3 miesiące więzienia 
za artykuł w N: 167—8 tego pisma z da. 15 
b. m. czyniący ostre zarzuty działalności urzę: 
dników magistratu warsząwskiego. 

— Odczyt Dauchota. W miesięczniku pa- 
ryskim „Marches de l'Est“ ukazał się odczyt 
Gabryela Dauchota, autora „La Pologne Im- 
mortelle". Odczyt ten był wygłoszony na ob- 
chodzie polskim w Paryżu i wywarł głębokie 
wrażenie. Praca Dauchotą ma za tytuł dewizę 
z dzieła „Pologae pittoresque“ Leonarda Chodź 
ki: „Francais et Polonais de tous temps amis“, 
Niezależnie cd miesięcznika, ukaże się ten od: 
czyt w oddzielnej odbitce za dni kilka. 

— Z Chełmszczyzny. Z Podlasia dono. 
szą do „Głosu Warsz.“ Statystyka urzędówa gub. 
siedleckiej stale największy procent prawosła- 
wnych wykazuje w powiecie włodawskim. Wy- 
soki ów procent stąd pochodzi, że wójci gmia 
wszystkich b. unitów zaliczają do prawosła- 
wnych. W przededniu spodziewanej „Ciełm- 
szczyzny* lud wiejski z Wiodawskiego codzien- 
nie po 150 listów poleconych nadsyła na imię 
gubernatora siedleckiego z zawiadomieniem o 
przejściu na katolicyzm. Zwykle podania takie 
opłacone stemplem za I i pół rubla, pozostają 
bez odpowiedzi; po miesiącu zaś, na mocy 
kwitu pocztowego, petenci żądają od probo- 
szczów katolickich wciągnięcia ich na liste 
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wych parafian, do których de fucło od uro 
dzenia już należeli. 
— Zjazd w Pradze. Wyd'ial związku 


sokołów polskich w państwi= nismieckiem roze- 
slat komunikat pod d. ro b. m. treści następu- 
jącej: 

„W sobotę otrzymaliśmy zawiadomienie, 
że bratni związek sokolów polskich w Galicyi 
uchwalił ostat:cznie wstrzymać się od udziału 
w blizkich ucoczystościach w Pradze czeskiej z 
okazyi I zlotu zw ązku sokolstwa słowiańskiego 
i odsłonięcia pomnika Dalacky ego, że dalej od 
udziału w urcczystościach tych ws:rzymują się 
wszystkie nasze organizacye narodowe w Ga- 
licyi. 

Wobec tego zebrał sę wydział związku 
naszego niezwłocznie, by w ostatniej jeszcze 
chwili rozpatrzyć sprawę zapowiedzianego już 
udziału sokolstwa polskiego w państwie nie- 
mieckiem w zlocie praskim. Zebrani w liczbie 
ośmiu, powzięliśmy jednomyślną uchwałę, że ze 
względu na solidarność narodową nie możemy, 
odosobnieni, wbrew opinii przeważaej części 
społeczeństwa wziąć w zlocie udziału, że wy 
jazd nasz do Pragi należy odwołać. 

Drużyny nasze zostały o tej ostatecznej 
decyzyi powiadomione“. 

— Zapis na cełe publiczne. W 5 yn wy- 
dziale cywilnym warszawskiego sądu okręgo- 
wego ogłoszono własnoręczny testament $. p. 
Celiny Tukałłowej. Testament ten zawiera na- 
stępujące zapisy na cele publiczne: 

15,000 rb. na rzecz Towarzystwa pań 
miłosierdzia św. Wiacentego a Paulo, qrzy ul. 
Ordynackiej Ne 4 w Warszawie, 

8,000 rb. na rzecz muzeum przemysłu i 
rolnictwa w Warszawie na utworzenie kapitalu 
żelaznego imienia męża testatorki Konrada Tu- 
kalio, 

8,000 rb. na kasę imienia Mianowskiego. 

1,000 rb. na kościół Zbawiciela w War- 
szawie. 

Co do zapisów na muzeum przemysłu i 
rolnictwa oraz na kasę imienia M aaowskiego 
testatorka stanowi, że z dochodów od tych 
kapitałów korzystać mogą tylko polacy wyzna- 
nia rzymsko-katolickieg». Nadto kasie imienia 
Mianowskiego testatorka zapisała księgozb óv. 

— Duchowny przeciw Jasnej Górze! 
Dotąd tylko władze pruskie utrudoiały wyjazd 
patnikom polskim na Jasną Górę, rzekomo pod 
pozorem cholery lub innej choroby zaraźliwej, 
która mogłaby być przewleczona w granice 
Prus. Obecnie ks. dziekan radzionkowski Ko 
nietzko, ten sam, który tymi dniami stawał 
lrzed sądem jako oskarżyciel swych parafian, 
ogłosił z ambony, że władza duchowna, <t. j 
ks kardynał Kopp, wydała okólnik, że nie 
wolno wiernym urządzać pielgrzymek za gra- 
nics, dlatego też nie walno wychodzć piel 
grzymce radzionkowskiej do Częstochowy! 

— Bank polst w Ba linie Z iacyaty. 
wy pols ih kapi'aistów, przenysłow ów i zie 
mia! w ząborz:p:uskin powstać ma niebawem 
w Be liie wielki Bink polski. Kapitał zakłado- 
wy Oznacż0 10 na razie ną 5 milonów marek. 

Bank pałski apełniąć ma w  przyszlości 
rolę centrali dla iustytucyi finansowych W 
Księstwa Povzaańskiego, lokować oszczędności 
ludnoś:i połskiej oraz podjąć dział baakowych 
czynnośri pośredniczących, które dziś pełnią 
banki niemieckie. 

Wed'ug szczegółowych obliczeń banki ber- 
lńskie otrzymują od jntezcsantów polskich ty- 
tułem komisowego i prowizyi za różne trac- 
zakcye od półtora do dwóch milionów marek 
rocznie. Pieniądze te wplywają z Królestwa 
Polskiego, Galicyi i Poznańskiego. Ponadto zaś 
wychodźcy polscy w Ameryce północnej płacą 
bankom berlińskim z góry Ćwierć miliona ma- 
rek rocznie przy przesyłaniu pieniędzy i regu- 
lowaniu swych interesów w kraju. Wreszcie 
w bankach niemieckich leży kika millionów ma- 
rek, należących do robotników polskich na za- 
chodzie Niemi:c, do wychodź:ów sezonowych 
1 osób prywatnych, które znaleźć mogą lokatę 
w banku polskim- 

Złączyć te wszystkie czynności w swem 
ręku będzie zadaniam nowo tworzącej się ia- 
Stytucyi, która w rozwoju ekonomicznym dziel- 
nicy poznańskiej dominujące z czasem zająć 
powinna Stanowisko. 

— Kossak a Withelm Il. Czasopismo 
niemieckie „Rełand von Berlin* ogłosiło przed 
niedawnym czasem artykuł o stosuuau Wilbel- 
ma H do różnych artystów niemieckich i cu- 
dzoziemskich. Między innymi w artykule tym 
mowa jest także o Kossaku, który przez dzie- 
więć lat był na dworze berlińskim bardzo wy- 
różmiany i zasypywany dowodami sympatyi cc- 
sarękiej. Ponieważ jednak przy tej sposobaości 
podano hałamutne informacye o przyczynach 
nagłego wyjązdu Kossaka z B:rlina, więc ma- 
larz nasz ogłasza sprostowanie, w którem mię» 
dzy innemi, tak pisze. 

„Cesarz wiedział doskonale od procesu 
wrzesińskiego, że mnie bruk berliński pali i ż- 
tyłko zapewnienia otoczenią cesarskiego, że po 
rzucając jego dwór i łaskę, wyrządziłbym naj- 
gorszą przyslugę moim rodakom z Ksę:twa, 
powstrzymąły mnie wtenczas od wyjazdu Giy 
jednak w półtora raku potem cesarz w wojo- 
wniczej mowie małborskiej wzywał syve 
rzy zakonu niemieckiego do świętej wojny 
z bezbronaem plemieniem naszem, zupełnie ja- 
wnie i urzędownie oświadczylem, że Berlin 'na- 
tychmiast opuszczam. Było to w Poczdamie 
w zamku królewskim wobec generał-adjutanta 
von Plegsena Jemu służbowo meldowałem, że 
pomimo bardzo szczerej i wielkiej wdzięczności 
osobistej Ula cesarza, za wszystko dobre, co 
mnie od niego spotkąło, po tem, co wypowie: 
dział w Malborgu, mięcej dlą niego, jako po- 
lak, pracować nie mogę*. 
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Nowe zastosowanie balonów 
—— 


Badanie dna morskiego, jego wyniosłości, skał, 
głębin ma bardzo doniosłe znaczenie zarówno dla 
zeglugi, jak dla nauki. Niedokładna Znajomość dna 
morskiego jęst często przyczyną katastrof na mo 
rzu, To też badanią dna Sa od lat już prowadzone 
bardzo starannie, 1 wszystkie panstwa cywilizowane 
dokładają swe cegiełki do współnego dzieła. Tem 
niemniej są to badania i żmudne bardzo i koszto- 
wne. O nowych próbach, mogących w bardzo zna- 
cznej mierze ułatwić zadanie, doniosło niedawno 
kuloniałlne pismo holendersko Indyjskie „Javabote”. 
Próby przedsięwzięto podczas podróży balonu ste 
rowego „Batavia* wzdłuż wybrzeży morza Jawaj- 
skiego i ujść wpływających do niego rzek. Żegla- 
rze powietrzni dokonali z łodzi balonu szeregu 
zdjęć toiograłicznych i uzyskali w nich najdokła- 
daiejszy «braz rozciągającego się przed nimi dna 
morskiego; mimo dość znacznej nawet głębokości 
wody, Wszystkie szczegóły dna wystąpiły bardzo 
plastyczne; otrzymano karty wierniejsze, aniżeliby 
dać mogło zazwyczaj stosowane mierzenie głębo- 
kości i inne metody. 

: Wobec tych rezultatów jeden z indyjskich o- 
liccrów marynarki ogłosił obszerną broszurę. w 


[w którym prosi go o najrychlejsze 


której zwrórił uwapę zarządu marynarki nn do 
niosłośc tych badań i aawolywał zwłaszcza da za 
stosowania ich na morzach indyjskich, gdzie dragi 
wodne nie są dotąd jeszcze bynajmniej dokładnie 
zbadane. Wykazywał leż, że w razie udoskonaie 
nia tej metody można będzie z jednej strony zro 
szczędzić wiele czasu, trudu i pieniędzy, z drugiej 
zaś co jeszcze ważniejsze - otrzymać Znacznie do 
skonalsze i pewniejsze wyniki badania dna mor- 
skiego, aniżeli obecnie inicyatywa autora trafiła 
na grunt podatny, a indyjki departament marynarki 
zamierza już w niedalekiej przyszłości wysłać sta 
tek napowirtrzny na mniej znane części mórz in 
dyjskich, o ile zaś próba ta da istotnie pomyślne 
wyniki, rozszerzyć akcyę na większą skalę i przed 
siąwziąć ją również na ianych morzach, po których 
krążą okręty angielskie. 


Telegramy. 


Od korarumdóoniów wkzanyck 4 Agamm $ Pa 
targburuktaj) 


Z lwowskiej rady miejskiej. 

Lwów (W1). 

nastąpi w przyszłym tygodniu. 
odbędą się w październiku, 

Uroczystości w Pradze. 


Lwów (AP). Na uroczystości sokolskie do 
Pragi wyjechało około 200 rusinów galicyjskich, 
przedstawicieli drużyn rusińskicb, gości i dzien 
nikarzy, 


Rozwiązanie rady miejskiej 


Wybory nowe 


Z Persyl. 


Tobrys (AP). Modzelal-us Saltaneh został 
z rozkazu Słudża ud-Daouleha aresztowany w 
Miaoaduabie. 

Tabrys (A?) Donoszą z Serabu, iż S> 
pecbdar przesłał Reszid-ul-Mulkówi telegram, 
stłumienie 
własnemi silami, 

oddzialu rosyj- 


powstania szachsewe ńskiego 
nie dopuszczając interwencyi 
skiego. 


Z senatu włoskiego. 


Rzym (AP). Podczas rozważania w sena- 
cie projektu prawa o reformie wyborezej Gio- 
litti występując w obronie takowego  wskazal 
na konieczność pociągnięcia klasy rolniczej do 
udziału w zarządzie pąń-twem, 

Rzym (AP). Senat. Prezydent ministrów 
Giolittj, broniąc projektu reformy wyborczej 
obstaje za wprowadzeniem wynagrodzenia dla 
posłów. G.olitti wskazał, że robotnikom powin- 
na być dana możnosć wybierania swoich przed- 
stawicieli z własnego środowiska. 
meutu powinai wstępować bezpośredni przedsta- 


wiciele mas ludowych, a nieich adwokaci. Przy-' 


zvanice praw wyborczych kobietom nie jest o- 
becnie na czasie. 
zmieniona sytuacya prawna kobict, później 
można im będzie przyznać prawa polityczne j 
wyborcze. Senat większością 135 głusów prze 


ciwko 19 przyjął formulę przejścia do porzad-' 


ku dzienucgo, aprobującą zasady 
lormy wyborczej, 


projektu re 


Sprawy tureckie. 
Monastyr (AP. W wojsku 


trwa w dalszym ciągu dezercya. 

W Dibrze zbiegło w góry jeszcze 120 
żołnierzy i 9 ofcerów. Wcdług poglosek przy- 
gotowuje się petycya wojsk do rządu z żąda- 
niem rozwiązania parlamentu, dymisyi gabine- 
tu i zupełaego usunięcia od spraw komitetu 
„Jedność i Postęp*. 

Blałcgród (Wł). Z Salonik przybył de- 
legowany przez młodoiurków major Sabri ce- 
lem zorganizowania akcyi przeciwko zbuntowa- 
nej załodze Monasteru. 


tureckiem 


Ze związku narodowego niemieckiego. 


Wiedeń (AU) Niemiecki związek narodo- 
wy postsnowił głosować za przyjęciem  prowi- 
zoryum budżetowego, nie widząc jednak w tej 
uchwale wyrażenia ufności rządowi. Związek 
odnosi się negatywnie do faktu udziału w uro- 
czystościach sokolskich w Pradze ministra o 
światy Ilusarka. 


Echa wybuchu. 


Tułor (AD). Z pośród liczby ciężko ran- 
nych podczas wybuchu pocisku na krążowniku 
„Jules Michelet* zmarł porucznik Hio, 


Austryacka flota napowietrzna. 


Wiedeń (AP). W gazetach zamieszczono 
odezwę komitetu wojennej floty napowietrznej 
o otwarciu subskrypcyi na stworzenie wielkiej 
austro węgierskiej floty napowietrznej. 


Podróż Dalaj-lamy. 


. Kalkuta (AP) Dalajlama wyjechał do 
Kalimptonu, udając się do Lhassy. 


Skazanie zabójcy. 


„Rzym (AP). Porucznik Paterno, który za- 
bił damę dworską hrabinę Trigona, skazany 
został na dożywotnie ciężkie roboty, 


Z parlamentu angielskiego. 


Londyn (AP). Izba gmin. Asquith oznaj- 
mil o utworzeniu komisyi dła omówienia kwe 
styi, czy jest możliwe i pożądane rozszerzenie 
granie wód terytoryalnych dla celów: rybołowe 
czych. 


Wybory w Stanach Zjędnoczonych. 


Baltimore (AP). Gdy prezydent konwentu 
demokratycznego James w mowie dziękczynnej 
wspomniał nazwisko Bryana, rozległy się bucz 
ne oklaski na cześć tego ostatniego. Uważają 
jednak, że są jeszcze dwaj poważni kandydaci, 
mający szanse powodzenia: gubernator Bilson 
i speaker izby przedstawicicli Clarke. 


Ręforma wojskowa w Austryl. 


Wiedeń (AL). I:ba panów jedcogłośnie 
wśród hucznych oklasków uchwaliła projekty 
prawa o reformie wojskowej. 


Przywódcy trzech grup parlamentarnych 


wskazali na to, iż reforma nie ma na widoku l. 


celów zaborczych; zadaniem jej jest rozwój 
armii, jako czynniką pokoju, dla obrony niety: 
kalności terytoryalnej i ekonomicznego rozwoju 
monarchii. 


Misya duńska. 


Petersburg (AP). Dn. 15-go czerwca przy- 
byla nadzwyczajna nisya duńska w celu za- 
wiadomienia o zgonie króla duńskiego Fryd- 
ryka VIII-go i o wstąpieniu na tron duński 
króla Chrystyana X. 


zaprzeczenie. 


Petersburg (W2). „Now. Wrem.* zaprze- 
cza pogiosce o ustąpieniu ambasadora rosyj- 
skiego w Paryżu Iewolskiego z zajmowanego 
stanowiska. 


DZIEKANI L£ 


Do paria“ 


Z początku powinna być 


Wysocy goście. 
Petersburg (WŁ). Wkrótce do Pelecholu 
przybędą szwedzka i duńska pary królewskie. 


Do Peterhofu. 


Petersburg (WŁ) Wczoraj do Peterhc fu 
wyjeżdżali wszyscy ministrowie. 


Stosunki francusko rosyjskie. 


Petersburg (WI.). W audyencyi ambasa- 
dora francuskiego Louisa koła dyplomatyczne 
upatrują zaprzeczenie pogłoskom o oziębieniu 
stosuaków franko rosyjskich. 

Paryż (Wi.). Prasa francuska podnosi 
dodatnie wrażenie przyjęcia ambasadora Louis a 
w Peterhcfe oraz zapewnia, że stosunki fran- 
cusko-rosyjskie są jaknajlepsze. 


Na agitacyę przedwyborczą. 


Petersburg (W1.). „Riecz* donosi, iż na 
mocy rozporządzenia ober prokuratora synodu 
Wostorgow otrzymał z kapitału asekuracyjne 
go wydziału synodu 100,000 rb. na agitacyę 
przedwyberczą ma Syberyi, chociaż mówią, że 
pieniądze te zostały wyznączone na niesienie 
pomocy przesicdleńcom. 


W sprawie aresztowania kapitana Kostie- 
wicza. 


Petersburg (WŁ). „Now. Wrem.* zamie- 
ściło ostry artykuł przeciwko Niemcom z po 
wcdu aresztowanią kapitana Kostiewicza. Ga- 
zeta twierdzi, iż aresztowania dokonano bez- 
prawnie. 

Petersburg (WŁ). W Niemczech krąży po 
głoska, iż Kostiewicz jest zamieszany do kra 
dzieży dokumentów w Szpandawie. Większość 
prasy berlińskiej cświadcza, że władze niemie 
ckie posiadają dowody obciążające Kostiewicza 


Z Lotnictwa. 


Kremeńczug (AT). Podczas wznoszenia się 
aeroplan Aadreadiego uległ uszkodzeniu Aa- 
dreadi i jego ordynans nie odnieśli szwanku. 

Wiedeń (AV) Na zawodach lotniczych 
w Aspern w wyścigu na długotrwałość wzlotu 
zwyciężył rosyanin Slaworosow, który utrzymał 
się w powietrzu przez 2 godziny 22 minuty 
i 15 sekuad. 

Petersburg (AP). Balon wojskowy, który. 
d. 14 czerwca wzniósł się z 5iu oficerami 
szkoły lotniczej, po 16 godzianym  wzlocie 
wskutek słabego wiatru zmuszony został do o- 
puszczenia się na ziemię w odległości 12 wiorst 
od- Gdowa. Balon przeleciał 126 wiorst. Naj 
wyższy punkt wzlotu—2,500 metrów. 


Informacye ministeryalne. 


Petersburg (W1). „B rż. Wied * donoszą, 
iż według wiadomości, zebranych przez mini- 
sterstwo Sjraw wewnętrznych, w guberuiąch 
centralnych daje się zauważyć zwrot ku lewicy. 
W gub. tambowskiej i kurskiej październikow- 
cy podczas wyborów do.przyszłej Dumy pójdą 
cęka w ręke z postępowcami. W gub. kurskiej 
panuje powszechnie nastrój nieprzychylny dla 
Markowa. W gub. jarosławskiej, twerskiei, wlo- 
dzimierskiej 1 kostromskiej przejdą postępowcy 
W gub. twerskiej nacyonaliści będą popierał 
kandydatury Szubinskiego i Hlurki. W gub. 
symb rskiej przejdą nacyonaliści, w kazańskiej — 
postępowcy, w samarskiej — lewica paździerai 
kowców, w sąratowskiej—-kon. demokraci. 


K:tastrofy. 


Ekaterynosław (AP) Na dystansie Zapo 
rożjc— Woskohojnia Ekąteryneńskiej kolei żela 
znej wykoleił się pociąg towarowy. 23 wagony 
zostały ri zbitę; nadkonduktor zabity, mlodszy. 
kondukter- i smarownik ranni. 


Tokio (AP). W pobliżu wyspy Browton, 
w grupie Kurylskiej, krążownik „Naniwa“ na- 
tknał się na rafę. Statek utrzymuje się dotych- 
czas na powierzchai wody. Załoga wysadzona 
została na ląd. Najbliższy statek wojenny, zoaj- 
dujący się w odległości 500 mil, śpieszy na 
imiejsce katastrofy. Z Jokosąki wypłynęły statki 
na pomoc. Ocalenie statku jest jednak wątpliwe. 


Manewry 


Petersburg (AP) W okolicacb Gatczina 
pod kierownictwem generala ks. Bagrationa 
adbyły się próby mabewrów jazdy i floty na- 
powietrznej. W manćwrach wziely udział: od- 
dział oficerskiej szkoły kawałeryjskiej, a”rostat 
„Jastrieb* 1 5 ciu instruktorów oficerskiej szko- 
ły lotniczej, którzy wznieśli się na biplanach 
Farmana i monopłanie Blerio. Lotnicy rzucal 
kawąlerzystom notatki, w których wskazywanu 
pozycye nieprzyjaciela. Manewry przeszły po- 


myślnie. 
Skutki pożaru. 
Sosnowiec (AP). Straty wyrządzone 


wskutek pożaru i wybuchu benzyny w chemi-|. 


cznej fabryce „Strem* w Strzemieszycach, wy 
noszą 100 tys. rb. 3 robotników zginęło w 
płomieniach, r odniósł śiniertelne poparzenia. 


Różne. 


Symferopol (AP). Powódź, spowodowana 
ulewa, zatopiła część miasta Karasubazaru Wo- 
da zburzyła około 100 domów i zerwała wszy- 
stkie mosty. Zginęło wiele zwierząt. 


Czerkasy (APY. Generał gubernator skazał 
na areszt trzymiesięczny 23 żydów, biorących 
udział w napadzie na dyrektora i inspektora 
miejscowego gimnazyum. 

Lendyn (AP) Do agencyi Reutera dono- 
szą z Tokio: Japonia oświadczyła, że nie będzie 
obstawać przy poczynionych przez siebie za- 
strzeżeniach odnośnie do Mandżuryj, w związ- 
ku z udzialem w reslizacyi przez Sześć państw 
pożyczki chińskiej. 

Irkiesztam (AP). Oddział rosyjski, sklada- 
jacy się z 300 kozaków i 2 rot piechoty z 
dwoma kartaczownicami, wstąpił do Kaszgaru 
celem ochrony konsulatu i poddanych rosyj- 
skich. 

Petersburg (AP). 


Drugi departament Ra- 
dy Państwa 


postanowił polecić budowę 
Qzarnomcrskiej kolei żelaznej grupie przed 
sębiorców z inżynierem Piercowem na czele, 
zgodnie z uchwałą rady ministrów z dnia 24 
maja. 

Berlin (AP). Dnia 24 czerwca wieczo- 
rem w pobliżu Brdster-Oitu z powodu mgły 
wpadł na kamień podwodny torpedowiec. 

U ga (AP). Do Kobdo przeciwko chiń: 
czykom wyruszył mongolski oddział karny pod 
dowództwem dwu książąt. W drodze oddział 
będzie wzinocniopy. 


IJOOWSKZKI 


(Did Agencyi Petersburskiej). 
Rada Państwa. 


Wieczorne p?siedzenie z d 15 czerwca 
(Dokończenie). 


Podczas dalszych dcbatów dyskusya wy- 
wiązała się nad zrtykułami: o uzależnieniu in- 
stytucpi sądowych Chelmszczyzny od kijowskiej 
izby sądowej, o zniesieniu prawa o zwalniąniu 
od pracy w instytucyach rządowych w święta 
katolickie w guberniach Królestwa Polskiego, 
o uzależnienie przechodzenia mieszkańców z 
gmin gubernii Królestwa Polskiego do Chelm- 
szczyzny od pozwolenia gubernatora oraz o ję- 
zyku w sądach gminnych i w sądach pokoju 
w Chełmszczyźnie. 

Paprawkę, projektująca pozostawienie in- 
stytucyi sądowych gubernii chełmskiej pod za- 
rządem warszawskiej izby sądowej, popierali 
hotwand, Tagancew, Zinowjew 2-gi, Obolen- 
skij 2 gi i Kowalewskij. 

Przeciwko poprawce przemawiali Dejtrich 
i Schreiber. 

Przeciwko artykułowi, ustanawiającemu 
zajęcia w instytucyach rządowych Chełmszczyz- 
uy w święta katolickie, do którego komisya 
dołączyła dezyderat, by rząd wydał rozporzą- 
dzenie, aby katolicy vie byli wzywani do pra- 
cy w swoje święta, przemawiali: Zinowjew 2 gi, 
który wskazywał, że artykuł ten gwałci uczucia 
religijne prostego ludu i stanie się początkiem 
prześladowania, dezyderat zaś jest niemożliwy 
do przyjęcia, ponieważ wzywa rząd do niespeł- 
niania prawa. 

Wielopo'ski zwraca uwagę, że artykul 
stoi w sprzeczności z zasadami wolności i su- 
mienia i jest dotkliwem ograniczenicm właśnie 
dla rusinów katolików. 

Obolenskij 2 gi wskazuje, że bezsensow- 
ność artykułu została uznana przez wszystkich 
i za pomocą dezyderatu niepodobna tego na- 
prawić; zapomniano w nin © urzędnikach i 
pracownikach. 

Ołsufjew wskazuje, że dezyderat proponu- 
je środek; który bądź doprowadzi sądy do 
bezczyaności w święta katolickie, bądź też prak- 
tycznie okaże się niemożliwym do spełnienia. 

Artykułu broni Słiszinskżj, który wyja 
Śmia, niż nie narusza się obchodzenia świąt ka- 
tolickich, tylko instytucye rządowe będą musia 
ły w dnie takie funkcyonować. W dezyderacie 
powiedziano, żehy w święta te nie wzywana 
katolików do instytucyi rządowych a więc nie stoi 
on w sprzeczności z artykułem. W. guberniii 
cheimskiej niema urzędaików katolików. 

Do artykułu o przechodzeniu mieszkań 
ców z gubernii Królestwa Polskiego do gub. 
chełmskiej Olizar wnosi poprawkę, proponują- 
cą wykluczenie takowego, jako ustanawiającego 
nadzwyczajnie krępujące ograniczenia dla lud- 
ności, a przytem niepotrzebne, gdyż można 
przewidywać prędzej dezercyg z gub, chełm- 
skiej, niż przesiedlanie się tam. 

W artykule o języku Rotwand wskazuje, 
że ograniczenia miejscowego języka ludności 
są szkodliwe z punktu widzenia zjednoczenia 
się tej ludności w jedną całość, w charakterze 
obywateli państwa. 

Rada Państwa odrzuciła wszystkie po- 
prawki i przyjęła projekt prawa w redakcył 
Dumy. 


Gielda Petersburska. 
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Z ostatniej chwili. 


Morderstwo. 


Warszawa (Wł). W domu XN: 38 przy 
ul. Smoczej znaleziono zwłcki 74-letniego współ- 
właściciela domu, Franciszka Nowakowskiego, 
skrytobójczo zamordowanego przed tygodnicm. 


Uroczystości w Pradze. 


Praga (WŁ). Po otwarciu wystawy prac 
kobiet polek, burmistrz miasta Dragi Grosz w 
przemówieniu swem oświadczył: „Naród polski 
jest dla nas najbliższy. Czesi i polacy mają 
najwięcej powodów do złączenia się w jednym 
szeregu*. 

Z Warszawy na otwarciu wystawy było 
obecnych około 20 przedstawicieli arystokracyi 
i inteligeneyi. 

Praga (Wł). Na uroczystości praskie zje- 
chało 40 tys. sokołów. 


Reforma wojskowa w Austryl. 
Wiedeń (AP). Izba panów przyjęła pro" 
jekt prawa o rekrutach, czem zakończyła roz- 
ważanie wszystkich projektów, dotyczących re» 
formy wojskowej. 


Wojna włosko-turecka. 


Rzyln (AP). Do agencyi Stefaniego do- 
noszą, iż d. 13 czerwca włusi wyparli turków 
z frtów S'di' Saadu. Ze strony tureckiej zgi- 
uęło 500, z włoskiej —18 z*bitych i 114 ran- 
nych. 


Katastrofa. 


B-rlm (Wł). Doncszą z Dasseldorfu, iż 
aerostat Zeppelina „Szhwaben I“ o godzinie 
ripót po pałudnia wskutek wybuchu gazu 
został zupełnie zniszczony. 34 żołmerzy zosta o 
spalonych, 7 ciężko rannych, reszta lżej. 

Kiedy celem wprowadzenia acrostatu do 
bali umocowano go na kotwicach, trzymanych 
przez żołnierzy, silne uderzenie wiatru podalo- 
sło aerostat o parę metrów w górę i złamało 
go. Ulatniający się gaz zapalit się. Wskutek 
wybuchu bałon w ciągu kilku minut został do 
szczętu zniszczony. 

Berlin (Wł.) Wskutek wybuchu aerostatu 
wśród rannych okazał się również znany inży- 
nier Dürr. Z pasażerów nikt nie ucierpiał. 

„Szbwaben I* był największym i 
szybszym aerostatem niemieckim. 

Dziś przyjsżdża na miejsce katastrofy 
Zeppelin. 


nej. 


Z lotnictwa. 


Londyn (Wł). Lotnik Valentine wylądc- 
wał pomyślnie w czasie mglistej pogrdy w je- 
dnym z przylądków francuskich, 


W ręce polskie. 


Poznań (WŁ). Dobra Nassinbeisle, prze- 
należące do hrabiego 
Schlagentena, siostrzeńca Bismarcka, nabyte 
„ostały przez polski bank parcelacyjny. 


Podróż Bathmanna-Ho Iwega. 


Berlin (WH).  Bethmann-IIollweg wkrótce 
odbędzie tygodniową podróż po Rosy., zwiedzi 
Petersburg, Moskwę i Warszawy, w której po- 
zostanie przez 3 dni 


S;tuacya w Turcyl. 


Konstantynopol (WŁ). Zbuntowani ch- 
cerowie i szeregowcy w Monastyrze domagają 
się zupełnej amnestyi. Bunt rozszerza Się ! ra 
inne załogi, Codziennie dezerterują grupy żcl- 
nierzy wraz z oficerami, chroniąc się w górach. 
Ludność sprzyja zbiegom. Rząd obawia sę 
ogólnego powstania i drogą układów Stara się 
skłonić dezerterów do powrotu. 


F Sprawy chińskie. 
Pekin (AP). Na mocy dekretu prezydenta 


Tań-Szao I z powodu choroby został zwolnio- 
ny od pełnienia obowiązków prezesa ministrów. 
'Tań-Szao-I objął stanowisko głównego radcy 
prezydenta republiki. _ Minist.r komunikacyi 
Szi-Czżao Czi z powodu choroby został uwol- 
niony ze służby. Pełnienie obowiązków mini- 
stra komunikacyi polecone zostało czasowo mi- 
nistrowi marynarki. 


Na nauczanie początkowe. 


Petersburg (AD) D. 13 czerwca Najwy- 
ż.j został zatwierdzony zaaprobowany przez 
Radę Państwa i Dumę Państwową projekt pra- 
wa o uzupełniającem wyasygnowaniu z fundu- 
szów skarbowych 8 mii. rb. na potrzeby nau- 
czania początkowego. 


Edmund de Amicis 


atalny płaszcz. 


TŁOM. I. K. 
(Dvkończenie.) 


W pierwszym wypadku 
instynktownie prawe sumienie 
gim — (fulszywe jakieś poczucie, 
teaórzliwej dobroci i wielkiego strachu. 
Dwa te stany następowały po sobie szyb- 
ko, lub też płątały się z sobą, jak dwie barwy 
kręcącej się tarczy, wprowadzając go w jakieś 
dziwne osłupienie, w którem sam siebie nie 
rozumiał. Starał się nie myśleć o przyszłości, 
ta bowiem wydawa'a mu się jakąś mroczną 
przepaścią, ku której czuł się p 'pchnięty cią- 
Żącą nad nim nieubłaganą ręką. I chwytała go 
nagle niejasna pokusa nie wracać już do do 
mu, skryć się w jakimś zakątku, puścić się nie- 
znaną drogą i iść iść bez końca, sam tie wie 
dział dokąd. Wszystko dokoła .niego przysła 
niało się chmurą dymu; głosy dochodziły niby 
z oddali. Skoro rozpoczęły się toasty, zdało 
mu sę, że mówcy przemawiają obcym języ 
kiem, którego on nie rozumie. Ostatnie pół 
godziny przebiegło jak błyskawica, zdziw | się, 
że wszyscy od stołu wstają. A kiedy Carlin 
i Strozzi, mający go odprowadzić do domu, 
zbliżyli się, dozuał wstrząśnienia nerwowego, 
na podobieństwo człowieka, który się ma po- 
jedynkować i którcinu sekundanci oznajmiają, 
ze już pora. 


przemawiało 
w dru 
ziołone z 


+ 


Dwaj przyjacicle wzięli go między siebie 
i wszyscy 1azem pedążyli powoli w stronę 
centrum miasta. Suieg padal: ulice już się po- 
kryly miękkim dywanem białym, który tłumiąc 
odgłos ich kroków nadawał w wyobraźni bied- 
rego Berriego ich powrctowi charakter trwożny 
i ukradkowy, przygnębiający go do najwyższe- 
+o stopnia Przy zawrocie na inną ulicę, 
przechodząc obok latarni, Cailini dostrzegł, że 
jego przyjaciel zwalnia kroku, spojrzał więc 
1a niego, a widząc niczwyk'y wyraz na jego 
twarzy zdecydował się przemówić doń. 


DZ UIR N NSL E 


Zatrzymali się na chwilę — z poblizkiej 
kawiarni dochodziły pomięszane dźwięki forte- 
pianu i tryle głosu kobiecego. 

— Nie trać odwagi, Berri — rzekł Carli 
ni—Zanadto upadasz na duchu. Cóż ci ona 
ostatecznie zrobi? Nie zamorduje cię przecież— 
co najwyżej powie kilka przykrych s'0«; tyle 
już od micj się nasłochałeś! Przecież to tylko 
zrobiłeś, co miałeś zupełne prawo zrobić; stra 
ciłeś pieniądze uczciwie zarobione. Odpowiadaj 
jej Śmiało—zachowaj spokój, paniętaj przy- 


tem, że jeśli teraz jej nie rozbroisz, toś zgu: 
biony na wieki. 

Strozzi, nieco podchmielcny, krzepił go 
trochę w inny sposób, zaczynając od cytaty 


z Dantego, p.zerobionej na swój sposób: 

— Ależ słuch j, Berr.! Wszelkie tchó:zo 
stwo powinno dzisiejszego wieczora iść piecz 
Jeżeli usląpisz, wyrzckam się ciebie, a z twoją 
lady Makbet sam nawet dam radę, jśli a 
śmiałości zabraknie. Slowo daję, raz z tem 
trzeba skończyć! 

Berri nie odpowiedział, 
że nabrał otuchy, 
krokiem pewnym, 
do ataku. 


ale zdawalo się, 
bo ruszył naprzód picrwszy 
z głową spuszczoną, jakby 


K ? 


Szło się tam przez korytarz. S:li więc 
przez k:rytarz, przyciśnięci do siebie — Berri 
pośrodku. Ca'lini czuł, że przyjaciel słabnie. 

Do pokoju weszli pierwsi Carlini ze Stroz- 
zim, wiodąc za sobą przyjaciela, jak ci kara- 
binierzy, którzy epierająrego się więżnia pro- 
wsdzą do konisarza p licyi. 

Czekał ich w:dok tragiczny. 

Pani domu srała z ręką opartą na stole. 
Lampa naftowa bez abażura oświecała cały 
pokój. Pani Berri oczekiwała męża, wyrrosto- 
wana, z marmurową twarzą do góry  podnie- 
siorą z brwią namarszczoną i ustami zaciśnię 
temi—nigdy nie wydała mu się tak wysoką i 
tak grź ą 

A obok niej, na szaragach o trzech nóż- 
kach, postawionych tam umyślnie, wisia! płaszcz 
złowrogi. Spojrzawszy na n'ą, a potem na jej 
zdobycz, Berri zadrżał, jakby na widok czło- 
wieka, którego sam zamordował i utkwił 
wzrok w czarnych i błyszczących oczach żony. 
Z tych oczu pioruny padały. 

— A, prowadzisz ze sobą  eskortę!—rze- 
kła swym metalicznym głosem, akcentując lite 
rę r, i nie odpowiadając na ukłon dwóch przy- 
jacióŁ Tem lepiej, 


Lecz kiedy, „ wyszedłszy „z małej uliczki, A zwróciwszy się ku Carliniemu dodała: 
znalazł się naprzeciw swego mieszkania i zo- — I z tobą mam do pogadania, pane 
bączył okno od jadalni oświccone, wtedy sta-| doktorze! 


nął nagle z upcrem, 
na rzeż 

— No! idźże Śmiało naprzód! — zawołał 
Carlini. Niech ci się zdaje, że idzicsz rwać 
ząb—nic gorszego cię nic spotka. 

I Strozzi popchnął go napreód. 


jak zwierzę prowadzone 


* 


Weszli na schody powoli. U drzwi za- 
trzywali się trochę, bo Carlini, słysząc, że jego 
przyjaciel ciężko dyszy. nie dzwomł zaraz. Na 
reszcie pociągnął mccao za dzwonek, Bersi 
wstrząsnął się, jakby na cdzłos wystrzału. 

Ociągano się z otwieraniem. Berri dyszał 
c.ężko, 

, — Wchodź śmiało i z 
radził Carlini. 

Wreszcie służąca otworzyła—w ręku trzy- 
mała światło, na ustach krążył uśmiech źle u- 
krywany, wróżący pożądaną scenę dramatyczną 
w domu. Z jej zaproszenia „niech panowie 
wejdą“ zrozumiał Carlini, że już ich widziano 
przez okno. 

Weszli. Służąca powiedziała, że pani jest 
w jadalnym pokoju. 


głową do góry— 


— Alec}, proszę pani! Niechże pani wpierw 
nas wysłucha! —zawołali ohaj przyjaciele, jeden 
łagodnie, drugi ostrym tonem 

Rozkazującym gestem przerwała im i, tłu 
miąc gniew, zwrócona do męża, jęła wymawiać 
każde zdanie z sykiem, smagając każdcm sło 
wem, jak biczem: 

— Zdasz mi rachunek z takiego oszustwa... 
z niegodziwego postępku, popełnionego w mej 
nieobecneści, podczas kiedy jednocześnie pisy- 
wałeś do mnie lisy, pełae uczuć tkliwych. 
Zdasz mi sprawę z kańby, ze śmieszności, rzu- 
conej na mnie wobec wszystkich, z tego, że 
każesz mi uchodzić za skąpicę, która odmawia 
ci pieniędzy ma ubranie. Zdasz mi rachunek 
z pieniędzy ukradzionych, czy też zarobionych 
nie wiem jak w celu zjradliwego kupienia owe- 
go płaszcza. Musisz zdać mi ze wszystkiego 
rachunek w przytomności tych panów, potem... 


JO WSK I 


chwili stanęło mu w myśli ostre, zimne, nie 
uhłagane i ri' skończone prześladowanie, co go 
czekało po pierwszej burzy, dość, że ta wizya 
miała więcej siły, niż teraźniejsza scena, której 
sę tak lękał Twarz jego zmieniła się raptem 
dziwnie, jak gdyby nastąpło w nim nadwerę 
żenie jakiegoś organu życiowego — wyraz 
przerażenia us ąpił miejsca wyrazowi nieskoń- 
czonego zhużenia i smutku ś niertelnego. 

Dwaj przyjaciele zachęcać go zaczęli po 
cichu, wstrząsając nim: 

— Broń się! Odpowiedz! 

Nie odpowiedział. Spokojnie wydobył się 
z rąk obu przyjaciół, przeszedł obok żony, to- 
warzyszącej mu wzrokiem, wszedł do sypialni 
i zamknął drzwi za sobą. 

— Berri! — wołał Carlini 
tu! — i posunął się, chcąc iŚć za nim. 

O zostaw go pan w spokoju! — rze- 
kła pani B:rri z szyderskim uśmiechem, zatrzy- 
inując go ruchem ręki. 

Pułoży się i udawać będzie chorego. To 
jego zwykły sposóh zrzucenia z siebie winy. 
Ale pan, szanowny panie doktorze, nie unie- 
winnisz się przedemną w ten sam sposób — 
pan to wodząc go na pasku w ciągu całego 
miesiąca, starałeś się obrzydzić mu żonę, pan 
czeraiłeś mnie przed jego kolegami z biura, 
pan mu doradziłeś nicgodny podstęp i sam go 
do tego czynu popchnąłeś gwoli mej przykrości 
i hańbie, pan, panie doktorze... 

Irzerwała, bo Carlini przestał ją słuchać, 
zajęty dźwiękiem niewyraźnych głosów, docho- 
dzących z ulicy. 

W tejże chwili ktoś gwaltownie zadzwonił 
u wejścia. 

Dwaj przyjacicie zbledli i zamicuili z so- 
bą spojrzenie, zdradzające jedną i tę samą myśl. 
Strozzi pobiegł otworzyć. Carlini rzucił się do 
okna, otworzył je, popalrzył na ulicę i krzy- 
knął. 

-— Co tam się stało? —spytała pani Berri. 

Ale on nie odpowiedział nic i wyskoczył 
na ulicę. [ ona pobiegła do okna, popatrzyła, 
krzyknęła z przerażenia i padła zciadlona. 


chodźże 


= 


Powróciwszy do przytomności, uczula, że 
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nie. Niebawem otworzyły się drzwi od sąsied- 
niego pokoju i ujrzała się wprowadzona, raczej 
wniesiona do sypialni, gdzie na łóżku leżał jej 
maż z twarzą bladą i zakrwawioną, z oczami 
przymkniętemi i rękami hezwładnemi, w ubra 
niu bielejącem od śniegu; nad łożem, z lampą 
w jednem ręku, z drugą ręką na pulsie umie- 
rającego, pochylał się Carlini, płacząc i rozpa- 
czliwie wołając: 

— Antom! Antoni! Co ty uczyniłeś? 

Ten otworzył oczy, poznał przyjaciela i 
dreszcz go schwycił. W jego gasnącym umy- 
śle wyrazy te zabrzmiały jak ostatni wyrzut — 
z wysiłkiem szepnął: „Wzięto... w magazynie 
ubrań... pięćdziesiąt... 

— Coś ty uczynił? — powtórnie zawołała 
jego żona. 

On znowu powtórzył 
„Pięćdziesiąt... tylko. 

I ostatnim wysiłkiem dodał: „Awans... 

Potem wzrok utkwił w jej twarzy z wy- 
razem przerażenia. Ona ttż na niego pątrzyła, 
ciężko oddychając. Jego oczy nie zmieniły wy 
razu, pod ich wplywem poczęła się cofać prze- 
rażona, wciąż patrząc na męża. A on, wpa- 
trzony w nią źrenicą nieruchomą i szeroko 
rozwartą, zachowywał wciąż ten sam wyraz. 

— Antoni! —zawołała, składając ręce. 

— Proszę się uspokoić — rzekł spokojnie 
Carlini, nie puszczając ręki chorego—jego mę: 
czeństwo już się skończyło. 

Pani Berri wybuchła płaczem i rzuciła siç 
ku zwłokom. 

Carlini zatrzymał ją i 
czością: 

— O nic, pani! Chcę, by go zostawiono 
w spokoju! Oczy sam mu zamknę. 

Zawarł umarłemu powicki, przeszedł do 
sąsiedniego pokoju i powrócił z płaszczem w 
ręku — płaszcz rozłożył na łóżku, potem, wska. 
zując umarłego jego żonie, stojącej w osłupie- 
niu na środku pokoju, rzekł: 

— Proszę iść... proszę iść „załatwiać ra- 
cbunki*.., 

Dopiero rano, kiedy zwłoki wynoszono, 
zobaczyła pani Berri na blacie marmurowym 
od komody ołówkiem zrobiony nierówno na- 
pis: „Klaro... zawsze kochałem... przebacz mi“. 


słabszym głosem: 


rzeki ze stanow. 


załatwimy sprawę m ędzy nami najlepiej wtedy, 
gdy pozbędziemy się świadków. 

— Klaro! — odrzekł Berri drżącym gło- 
szm, jakby w zamiarze usprawiediiwiania się. 
Być może, że właśnie w tej 


Ale urwał. 


Odpowiadaj! 


imorduję ja!" 
me twarze, policya, 
kroków, cieni; 


ją unosi jakieś ramię, ujrzała osoby obce przy 
Strozzim i usłyszała jego groźne słowa: 
W pokoju byly jakieś nieznajo- 
tragiczny chaos głosów, 
dom wydał jej się obcy zupeł- 
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ŚRODEK PRZECZYSZCZAJĄCY 
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dworoa osobowego. 


Posiada w dostatecznej Ilości: 
Siewniki kęęjzowane i zwy- 


kłe łyżeczkowe oryg. 
do saletry siewniki ręczne i konne w 2, 4 rzędowe 
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Marszałkowska 124, dom Resya. 
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Zakłady de Dion Bouton w Paryżu. 


przenośne i stałe stacye elektryczne 
do oświetlania folwarków, pałaców, 
willi, domów mieszkałnych i do przenoszenia siły na odległość, 
silniki stałe i na wózkach do prowa- 
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Świeżo wybudowana Fnbryka 
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bowania chromów, juchtów i koniny. Wiadom: Berdyczów, Kijow. gub. 
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Ludwik Mende. 


JAROSŁAWSKIE | KOSTROMSKIE 
Płótna 


G. SOKOŁOWA 
Kreczczatyk 54. 
Otrzymano w wielkim wyborze 
rozmaite płótna, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet., prześcieradła, 
got. bieliznę męską, towary ba- 
wełniane i wiele in. przedmiotów 
Ceny zawsze stałe i niższe od 
wszystkich w Kijowie, o czem pro 
śzę się osobiście przekonać. 4565 


Do cgza p 

minew konkursowych 
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walna 33 m. 12, Rogowski. 2931 
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Bez obslugi przenośne i stałe, i 2919 
MINIMUM KOSZTU PALIWA PRZY PRACY, NIEZAWODNEJ, Poszukuję posady 
przeszło silników nauczycielki od wakacyi. Skoń 


czyłam nauki w klasztorze za grani 
cą. Spccyalnosć: muzyka i języki. 
Adres: Czernihowska gub. poczta 
Pliski, wieś Siwołoz, Falęcki dla F, W. 
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, nia spo:t i obuwie. Prezenty dla ucząc. się młodzieży 
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Rok Polski 
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Zwrasać sią należy do administracyj 


Redaktor odpowiedzialny Stanislaw 
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Prof. Stanley. 
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gielskiego Nutalla, mąka z bananów zawiera 25% 
soli foslorowej i jest 
ki pszennej i 


Cacao Stanley de Villars 


jest nieocenione dla dzieci, a także dla dorosłych 
małokrwistych, rekonwalescentów. 

Główny Skład: KIJÓW, JUROTAT. 

Sprzedaje się w aptekach i składach aptecznych. 


25 razy posilniejszą od mą- 
44 razy od mąki kartoflanej, dlatego 
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Główne przedstawicielstwo dia całej Rosyi: W. D. Kułakowski, 
Elizawetgrad. 


Wileńskie Towarzystwo Melioracyjne 


Osuszanie błot, nawadnianie, drenowanie, regulacya rzek. Zakłada gos- 


podarstwa rybne. 
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Dom Bankierski D. MIERZWIŃSKI i S-ka 
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asylką). 


Kijowskiego* 


NAJLEPSZA 
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atarców. 


wania i rośnięcia. 
szpitali dołącza się dokażdego pudeł 


apteczn Cena pudełka rb. I. 
Gtowny akładu Południowo-Ros 
Tow. Handlu Towar. Apteczn"w Ki 
jowie. 


Dia dzieci, matek, rekonwazle- 
scentów, osób nerwowych i 
Fosmoza zapewnia 
prawidłowy rozwójkrwi, koś- 
cii mięśni. Niezbędny pokarm 
dla dzieci w okresie ząbko- 


Liczne op'n.e Pp Lekarzy i Ordynat. 


ostać można w aptekach i składach 
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towarzystwo pracujących kobiet w 
Zytomie* 3 i w wy 
zu. pośredniczy na; 
wan'u pracy dla nauczycielck, bon, 
pracownic igły, klucznice i t. d, A- 
dres: lokal Dobroczynnose! przy koś 
ciele Seminaryjskim. 2Bo2 
po 1000 rb. włóka 


Sprzedam majątek ziemski 


leśny z dobrym lasem 135 wł. Wia 
domość: Ruda Maleniecka gub. ra- 
domska, >uryn. 2705 


Wiad. e wal. miesz. podaje SD C 
Bi 0 i zkań Funduklejowska 
UT MIĘS « 12 m. 2 1880 
H 1 Rz.-Kat. Tow 
„Biuro prac Dobr. Troie 
ki zaułek Ne 6, telef. 1788 Rekomend 
nauczycielki, bony, oficyal, rzemieśl. 
i wszelką służbę domową. Wspól. 
mieszkanie dla Szukających praty 
młodych katolićzck p. n. „Sćhreni 
sko św. Jadwigi*. Troicki zaułek 
6 m. 9. 584 


DRZEWO OPALOWE 


skłąd J. Połujana na Przystani. 
Ul. Poczajow. 38/46. Tel. 22 82. Cen- 
najn. Drwa herlin. najlepsze 1941 


Do konkursu K. Il. P. 


i innych wyższych zakładów nauko- 
wych przysp. studenci K. I. P: A. 
Qiochnowioz - Czerkaas; s. 
Szkodo uk.-fiz. mat. wydz. un. św. 
Włodzimierza, | Sokołowski i O. 
Potiechin, :tudest uniw, M. Ge- 
rasimow. Bihikowski Bulwar 50, 
m. 5. 5. Szkodo od g. 11 do r. 2804 


w Król, ł'olskiem 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk N: 38, 


Zarząd T-wa bacy mary, 


pracowników na roli i w prze- 
myśle rolnym na Ruai zawia 
damia, że nadzwyczajne walne 
zebranie oztonków. T-wa Ka- 
sy Emeryłalnej odbędzie się dn. 
30 czerwca 1912 r. o godzinie 2 w 
południe w Kijowie w lokalu Biura 
T wa (Prorezna 18 m. 8), Uprasza 
się przy wejściu na sałę okazywać 
swe świądęgctwa członkowskie, lub 
poświadczenia Biura T-wa o przy- 
należności do składu T wa. 2969 


Intelig. pea wodna ec: uke 


pos do dzieci na wieś. 
Turgieniewska 18 m. 8 2970 


Browar odstąpię 


na wygodnych warunkach w dobrej 
miejscowości, dający do 6,030 rub. 
czystego zysku rocznie. Tylko zgło- 
szenia piśmiennie: Biuro „Reklama 
Kreszczatyk 4x dla „Browaru*. 2967 


40k. MASŁO 36k. 


śmietankowe zupełnie Świeże 40 k. 
mało solone 86 k. Magazyn Wa- 
siekina W. Wasylkowska 8. 2568 


Odesa 


prenumeratę na 


„Dziennik Kijowski" 
przyjmuje 


Księgarnia i Czytelnia 


A. Zwierowicza 


Jakaterininsekaja 3i. 320 


Rozkład jazdy pociągów. 
Od 18-go kwietnia 1912 r. 
Na kol. Połudn.- Zachodnich: 


Nr-x. Kuryer I I II kl. Odesa, Un. 
geny, Reni — odchodzi o godz. g w., 
przychodzio godz. g m. 31 x rana. 


Nr g. Kuryer I I li kl. Koziatyn, 
Brześć, Warszawa, Kalisz, Wiedeń— 
odchodzi o g 7 m. ro wieczorem, 
przychodzi o godz. ro m. 15 z rana 


Nr rx. Kuryer I, IT i III kl. Sar- 
ny, Wilno, Ryga, Petersburg odch. 
o £. 9 m. 30 zrana, przychodzi o g. 
9 m. 1o wieczorem. 

Nr 7. Osobowy I, II i III kl. Ode 
sa, Wołoczyska, Ungeny, Wiedeń — 
odchodzi o g. 9 m. 35 wieczorem, 
przychodzi o g 3 ma. 48 z rana. 


Nr 13. Osobowy 1. II i HI kl. 
Koziatyn, Brześć, Blałystok, Grajc 
No, Warszawa, Żytomierz — odcho 
izi o godz. ı w nocy, przychodzi 


o g. 6 m. 27 z rana. 
Nr 5. Osobowy I, II i UI kl, Ode 
sa, Nowosielice, Humań, Ungeny. 


Reni—odchodzi o godzinie 12 m. 25 


w nocy, przychodzi o godz. 6 m. 15 
z rana 
Nr ar. Pośpleszny I, Hi III kl. 


Rostów nad Donem, Sewastopol, Mi- 
kołajów, Ekaterynosław, Znamenka- 
Fastów—odchodzi o g. 8 m. 20 z ra- 
na, przychodzi o godz. g min. 50 z 
rana. 

Nr 19. Osobowy I, II i III kl. Mi- 
kołajów, Elizawetgrad, Znamenka, 
Piatichatka, Fastów, Ekaterynosław, 
Sewastopol — odchodzi o g. 7 m. 20 
wieczor., przychodzi o g. Io z rana. 

Nr 29. Osobowy I, II i III k'. 
Koziatyn, Zytomierz, Kowel, Radzi 
wiłłów, Wieden — odchodzi o god:. 
7 m. 5o wieczorem, przychodzi o 
8-9 m. Ta z rana. 
rs Osobowy I, II i III ki. 
Sarny, Kowel, Warszawa, Wiedeń, 
Berlin — odchodzi o godz. r1 m. 55 
w nocy, przychodzi o g. 7 m. 28 z 
rana. 

Nr 3. Pocztowy |, II i III ki, 
Odesa, Brześć, Białystok, Grajewo, 
Ungeny, Reni — odchodzi o godz. g 


z rana, przychodzi o godz. g m. 23 
wiecz. 

Nr 17. Pocztowy I, II i III kl. 
Elizawetgrad, Znamenka, Fastów, 
Ekaterynosław — odchodzi o godz. 
Ir m. 30 wieczorem, przychodzi 
o godz. 7 m. 50 z rana 


Nr 3. Pocztowy 1, LI i III kl. 
Warszawa, Sarny, Kowel, Iwangród 
Granica, Wiedeń — odchodzi o g 
2 m, 35 po poł, przychodzi o godz. 
4 m, 40 po poł, 

Nr 27. Osobowy I, II i III kl. Fa 
stów, Biała Cerkiew, Olszanica — 
odchodzi o g. 5 m. 25 po poł. 

Nr 15. Towar.-osobowy I, II i Ill 
kl. Fastów, Koziatyn, Humań, Ode- 
sa, Rostów — mdchodzi o godz. 10 
m. 50 z rana, przychodzi o godz. 6 
m. 27 po poł. 

Nr 3c. Tow.-osobowy IV kl. Fa 
stów, Znamenka, Koziatyn, Odesa — 
odchodzi o godz. g m. 55 wiecz. 
przychodzi o g. 1a m. 20 po poł. 

Towarowo-osobowy 1V kl. Sarny, 
Kowel, Warszawa, —- odchodzi æ g. 
io m. 45 wieczorcm, przychodzi © g. 
7 m. 18 z rana 


Ha kolei Moskiewsko - Kijaw: 
ako-Woronaskiej. 


Nr 2. Pośpieszny I, II į Hl kl. 
Briańsk, Charków. Moskwa od 
chodzi o g x2 m. 30 po pot., przych. 
o godz. 5 po poł. 


Nr 4. Osobowy. I, I iI kl. Ba 
chmacz, Konotop, Nawia, Briańsk, 
Moskwa, Kaluga  odch. o godzinie 


ia m. 10 w nocy, przychodzi o g, 5 
m. 40 z rana. 

Nr 12 Osobowy I, II i IM kl. Bachmacz 
Konotop, Artakowo, Kursk, Woro 
neż — odchodzi o godz. 7 wiccz,, 
przychodzi o g. g m. 30 z rana. 

Nr r4. Osobowy I, II 1 III klasa 
Bąchmacz, Konotop, Artakowo, Kursk 
Woroneż — odchodzi o g. 10 m. 45 
wiećz., przychodzi p g. 7 z rana. 

Nr 16. Osobowy I, II i III kl. 
Bachmacz, Worożba, Kursk — od 
chodzi o g- x po pol, przych. o g. 
4 m. 15 po południu. 

Nr 18, Osobowy: I, II i III kl. Ba 
chmacz, Worożba, Żłobin, Witebsk, 
Petersburg — odch. o godz. 7 m. 30 
wieczorem, przychodzi o godzinie 10 
m. 35 z rana. 


Nr a. Pośpieszny I, 11 i III klasa 
Połtawa, Charków — odchodzi o g 
wiecz, przychodzi o g. 11 m. 35 
Z rana. 


Nr 4. Osobowy I, II i III kl. Połtawa 
Charków, Łozowaja, Rostów n/l, 
odchodzi o g. 1x m. 15 w, przych, 
o g. 6 m. 30 z rana. 

Nr 6. Towarowo-osobowy I, H 
i I kl. Połtawa, Władykaukaz — 
odchodzi o godz. 8 z rana, przycho 
dzi o g. rx m. 13 wiecz. 


Wydawca Antoni Zieleński. 


a a, 


